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Stolica św. i Francya.
Bardio niedalekim już jest diień jedenasty 

grudnia, w którym antykościelna ustawa separa­
cyjna ma we Francyi wejść w caiej pełni w ty ­
cie. Nasuwa się więc pytanie, jakiem po tym 
terminie będzie stanowisko rządu francuskiego z 
jednej strony, a z drugiej, jak się zachowa Sto­
lica św. Wiadomą jest rzeczą, że rząd trzeciej 
republiki jest przy obecnym stanie rzeczy bardzo 
zakłopotany. Wprawdzie pp. Clemenceau i Briand 
głoszą z emfazą, że „nie pójdą do Canossy- , a- 
toli z wielu okoliczności można wnioskować, te  
podjęcia wojny religijnej się obawiają i radziby 
jak najbardziej oddalić ów fatalny termin U 
grudnia.

W mowie ministra Brianda, wygłoszonej 
niedawno w parlamencie, nie brak było zwrotów 
dość łagodnych, z których przeziera pewna skłdn- 
ność do zgody. Wszelako w danej sytuacyi, jaką 
stworzyła ustawa separacyjna, nie wystarczają 
dziś wyrazy umiarkowania. Tu potrzeba czynów, 
które raz na zawsze wynagrodziłyby Kościołowi 
i katolikom krzywdy, jakiemi najeżona jest rze­
czona ustawa Deklaracye i obietnice Brianda, 
iż będzie interpretował i zastosowywał ustawę z 
wszelką łagodnością i wyrozumiałością, de facto 
nie mają żadnego głębszego znaczenia jak chyba 
tylko osobiste i nie mogą krępować następców 
Brianda i Clemenceau‘a. Stolica św. nie może za­
tem na podstawie zwykłej mowy ministeryalnej 
odstępywać od żądania tego minimum gwarancyj, 
jakie uważa za konieczny i niezbędny warunek 
tolerowania ustawy separacyjnej.

Briand pozostawił papieżowi i katolikom 
rok czasu do nam ysłu: z czego możnaby wnosić, 
że rząd francuski wierzy jeszcze w możliwość 
zmiany sposobu działania ze strony Kuryi rzym­
skiej, w sensie podporządkowania się. Jeist to 
kalkulacja z gruntu fałszywa. Papież jest i po­
zostanie absolutnie nieugiętym i cokolwiek miało 
by się Stać, Pius X, żadną miarą nie ogłosi swe­
go „tolerari posse* w odniesienia do ustawy se- 
paracyjnąj, i to tak długo, póki nie będą wydane 
w drodze ustawowej gwarancjo, jakie Ojciec ew. 
uważa za niezbędne. Jeżeli rząd francuski suppo- 
nuje coś odmiennego, w takim razie oddaje się 
niczem nie uzasadnionym illuzyom.

Wszystkie Osoby w otoczeniu papieża, a w 
pierwszym rzędzie biskupi i prałaci francuscy, 
którzy bawią obecnie w Rzymie i byli przyjęci 
przez papieża, są pod tym względem zupełnie 
jednomyślni z Ojcem św. Decyzya Pluśa X. jest 
i pozostanie niezmienioną. Ten wzgląd przy oma­
wianiu sprawy seperacyjuej trzeba zawsze mieć 
na myśli. O ile sątznane intencje rządu fran­
cuskiego, to nie wydaje się rzeczą prawdopodo­
bną, aby konflikt już w najbliższej przyszłości 
miał przybrać formę gwałtowną. Nie jest wy­
kluczonym „ modus yivendi“, oparty na nstawie 
z r. 1881.

Osoby, zbliżone do Watykanu, utrzymują, 
że papież byłby gotów przyjąć tę ustawę, jako 
ł pis-aller“, lecz tylko pod pewnymi warunkami. 
Ustawę z r. 1881 utworzono jedynie w odniesie 
niu do zebrań publicznych. Rzecz jasna, że przed 
35 laty nikt Bie mógł przewidzieć, że pewnego 
dnia będzie można tę ustawę odnieść do odpra­
wiania mszy św. Konieczną więc jest zmiana 
ustawy, aby ją  można było teraz praktycznie 
za8tosowywać. Sam minister Briand zapowiedział 
w ostatniej mowie ustanowienie regulaminu dla 
możności stosowania ustawy do „uprawiania 
kultu*. By Stolica św, mogła na razie akcepto­
wać ustawę z r. 1881, potrzebne są dwa wa- 
runk, jako conditiones, sine quibus non. Miano wi­
cie rząd francuski nie powinien by wymagać de­
klaracji na każde „rśunione de culte“, ale zado­
wolić się jedną tylbo deklaracją, złożonę raz 
w odniesieniu do wszystkich zgromadzeń. Go 
ważniejsza zaś — wszelkie usiłowanie, aby każde 
stowarzyszenie religijne utrzymywało urząd pre­
zydentury, wymagany przez ustawę dla korzysta­
nia z prawa zgromadzeń, musiałoby być konaple 
tnie wykluczonem.

Skoro rząd francuski ustanowi te gwaran­
cje, jest rzeczą dość prawdopodobną, że papież 
pozwoli katolikom korzystać z ustawy z r. 1881. 
Naturalnie, byłaby to kombinacja czysto prowi­
zoryczna, której by żadną miarą nie można by 
uważać za rozwiązanie normalne i trwałe. W  ten 
sposób zyskałoby się na czasie, a czas jest, jak 
mówi Francns: un galanthomme. Któż wie, czy 
rząd francuski nie zrozumie w końcu, że dla 
dobra samej republiki konieczną jest rzeozą wejść 
w  rokowania z Rzymem i zawarcie lojalnego po­
rozumienia ze Stolicą św., a  może i nówego 
konkordatu? Wprawdzie p. Briand zawołał swego 
czasu „au grand jamais 1“ — ała słowo „nigdy* 
jak wiadomo nie stanowi części składowej sło­
wnika politycznego.

Pluralność i łączenie gmin.
Wczorajsze obrady izby posłów były o tyle 

interesującemi, że przyszło do głosowania nad 
wnioskiem posła Tollingera co do wprowadzenia 
zasady pluralności zamiast równości powszechne­
go głosowania, jak nie mniej, że zadecydowana 
została kwestya łączenia w Galicji gmin mniej­
szych w jeden okręg wyborczy.

Aby wniosek p. Tollingera o pluralności 
uzyskał aprobatę izby — wątpiono z góry i tak 
się też stało. 201 głosami przeciw 143 odrzucono 
go. Przemówienie p. Bobrzy ńskiego, któremu 
ustawicznie przeszkadzał p. Daszyński i przemó­
wienie p. Abrahamowicza, któremu znowu p. 
Wassilko przeszkadzał, uzyskały wśród posłów 
zasłużone uznanie. Nad wnioskiem p. Tollingera 
głosowano imiennie; posłowie jawili się w nie­
zwykle licznym komplecie; z Koła polskiego 
brakowało tylko dwu, z których jeden jest 
obłożnie chory, a drugi z powodu ważnej sprawy 
otrzymał urlop od prezesa. Posłowie Doboszyński, 
Sołtysik, Grek, Stwiertnia, Petelenz, którzy żądali 
od Kola zezwolenia na głosowanie prieciw wnio­
skowi a zezwolenia tego nie otrzymali, zastoso­
wali się do przepisów statutu Koła i jedynie 
wyszli z izby. Wrażenie zrobiło pojawienie się 
w izbie od dłuższego czasu chorego burmistrza 
Wiednia i przewódcy stronnictwa socyalno-chrze- 
ścijańskiego, p. Luegera. Owinięty kilku szalami, 
w berlaczach na nogach, pojawił się o Vj5 wie - 
czorem w izbie, oparty na ramieniu posłów 
Gerstmanna i Steinera. P. Lueger oddał głos prze ­
ciw pluralności.

W niemieckiem centrum katoliekiem, z po­
wodu wniosku o pluralne głosowanie, przyszło do 
rozłamu. Większość stronnictwa oświadczyła się 
za pluralnością, wskutek czego dotychczasowy 
prezes stronnictwa, dr. Kathrein, złożył prze­
wodnictwo klubu. Następcą jego wybrany zosta­
nie prawdopodobnie dr. Fuchs, były prezes izby 
poselskiej.

Tyle na ra&ie o głosowaniu w Izbie nad 
pluralnością.

Z powodu, że Rusini naciskali wielce na 
prezydenta gabinetu br. Becka, aby nie zgodził 
się na prawo łączenia w Galicyi gmin, nie mają • 
cycb po nad 1500 mieszkańców, w jeden okręg 
wyborczy, ale żądali, aby prawo łączenia gmin 
odnosiło się jedynie do miejscowości poniżej 500 
mieszkańców, Koło polskie zdecydowało się zro­
bić w tej kwestyi pewne nstępstwa i p. Abraha- 
mowlcz do wniosku subkomitetu dodał na wozo- 
rajszfetia posiedzeniu Izby poprawkę, że tylko 
miejscowośoi, mające 1200 mieszkańców lub mniej, 
mogą być na zarządzenie krajowej władzy poli­
tycznej ląozone z najbliższemi miejscowościami 
w tym samym okręgu wyborczym w jedną grupę, 
nie mogącą atoli liczyć więcej, niż 5000 mie­
szkańców. Ale i to ustępstwo nie zadowoliło ru ­
skich posłów, a p. Wassilko nazwał wniosek p 
Abrahamowicza.., „prowokacyą narodu ruskiego*. 
Gdy wniosek p. Wassilki 242 głosami przeciw 
111 odrzucono, klub ruski postanowił dla wywo­
łania większego efektu nie brać udziału w dal­
szych obradach Izby nad reformą wyborczą. Na 
turalnie, bo i po co? Co mogli uzyskać Rusini, 
już uzyskali — reforma wyborcza i bez nich zo­
stanie uchwalona, a oni, ciągnąc z niej w przy 
szłości największe korzyści ze wszystkich ludów 
w Austryi, będą mogli przedstawiać się jako naj­
bardziej poszkodowani. Zarobić jak najwięcej, 
a nie pozbyć się szat pokrzywdzonego, to prze­
cież znana nie od dziś polityka ruska.

Wczorajsze posiedzenie izby posłów.
W iedeń W dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia Izby posłów, w dyskusji nad wnio­
skiem T o l l i n g e r a  w sprawie p 1 u r a 1- 
n o ś o i, w dalszym ciągu swej mowy p. B o ■ 
b r  z y ń 8 k i dowodził, że wniosek w powyżej 
przytoczonym punkcie jest zupełnie demokraty­
czny i wolnościowy, a sprawia jedynie to, że 
w łonie każdego stronnictwa otrzymają przewagę 
i znaczenie żywioły doświadczeńsze i umiarko- 
waósze Zresztą inteligencja uzupełnia się także 
ze wszystkich warstw i właśnie dlatego, że się 
znajduje przeważnie w obozie wolnomyślnym, 
wniosek obecny ma tendencyę zdecydowaną wol- 
nomyślną. Te trzy punkty przyczynią się do 
wznowienia ducha przedsiębiorczości i samodziel­
ności, jakoteż do wydania przezeń obfitych owo­
ców. Zarzut, że wniosek jest plutokr&tyczny, po­
stawiony z powodu utworzenia granicy podatko­
wej ku dołowi, jest niesłuszny. Innego środka 
zabezpieczenia samodzielności obrotu nie udało 
się wynaleźć, a podatek wspomniany jest tak 
umiarkowany, że chłopa, który płaci 26 koron 
podatku, trudno chyba nazwać plutokratą. Na 
wypadek, gdyby przyjęto lę poprawkę, to reforma 
wyborcza austryacka byłaby jeszcze o wiele bar­
dziej wolnościową, niźli system wyborczy w Bel­
gii, a nawet w Anglii. Jeżeli się zarzuca, że wnio­
sek będzie korzystny nie dla konserwatystów i nie 
zapewni im większości, to właśnie w tym fakcie 
okazuje się najlepiej jego strona dodatnia. Bo 
gdyby zapewniał konserwatystom i wyższym kla­
som tę większość, byłoby to napewne zmianą 
ducha powszechnego prawa wyborczego i w tym 
wypadku taki projekt zastępstwa szerokich warstw 
byłby ni8 do przyjęcia. Cel istotny wniosku po­
lega w tefń, że chodzi o zapobieżenie majoryzo 
waniu warstw wyższych przez niższe i że wniosek 
otwiera drogę także innym żywiołom do man 
datu. Jeżeli przedstawicielom wielkiej własności, 
obywatelstwa i żywiołów miejskich poradzono, 
ażeby poszli między lud i zdobyli sobie mandaty, 
to rada powyższa jest zupełnie słuszna. Chodzi 
jedynie o to, za cenę jakich abdykacyj z prze 
konań dałoby się zdobyć te mandaty?

P. Daszyński: Jaka z tych słów bije po­
garda dla ludu!

P. dr. Bobrzyński: Żadna pogarda, każdemu

przecież przysługuje prawo wypowiedzenia swo­
ich przekonań.

P. Daszyński: Ależ w tem się znajduje naj­
głębsza pogarda dla ludu.

P. Bobrzyński: Każdy ma prawo wypowie­
dzenia swego odmiennego przekonania. Nie o 
osoby wszakże tu chodzi i nie o mandaty, alf: 
o to, aby w przyszłej Izbie znaleźli się tak ie  
zastępcy, którzyby dali wyraz ideom tradycji, 
sile przekonań i bezstronności.

Daszyński: Czyżby takie żywioły nim mogły 
zdobyć chociażby jednego mandatu?

P. Bobrzyński: Nie chodzi tu o jeden m an ­
dat, w powszechnem prawie głosowania zmada 
większości jest dominującą. Ale próćz pomocy 
dla szerokich warstw ludności nie można także 
zapominać o innych względach: wyższej i naj­
wyższej kultury. A przytem powszechno prawo 
głosowania zawiera niebezpieczeństwo majoryzo- 
wania narodowościowego, zmieniłoby parlament 
niejako w żywą mapę etnograficzną, n a  której 
narody przedstawianeby były tylko według li 
czebnego swego stosunku. I mogłoby się zdarzyć, 
że na tej karcie nie przypadłoby żadne miejsce, 
albo za małe narodom e tysiącletniej laistoryi, 
mającym po za sobą samoistny byt polityczny.

Daszyński: Co to wszystko ma wspólnego 
z powszechnem prawem głosowania?

P. Bobrzyński: Był czas w Austryi, kiedy 
osłabiało się narody na korzyść państwa. Dziś 
tej metody zaniechano. Lecz oto ten sam Irfąd 
niwelacji narodowościowej popełnia się przy po­
wszechnem głosowaniu. Niektórzy wprawdzie są- 

że przez powszechne głosowanie sprawy 
narodowościowe się ośmiehtą. Ale zdaniem 
mówcy zapatrywanie to jest niesłuszne. Nato­
miast, jeżeli w każdym narodzie staną ma czele 
ludzie wyższej kultury, to ta kultura będzie ich 
łączyć ze sobą i będzie czynnikiem, który zbliży 
ludy do siebie (Potakiwania u Polaków). Nie­
mniej również ważny, jako motyw niniejszej po­
prawki, jest wzgląd o państwo. Powszuchne gło­
sowanie oddaje narodom, co się narodom należy, 
chodzi jednak o zapewnienie, ażeby oddało pań­
stwu, czego państwo potrzebuje, ażeby umożli­
wiło wybór ludzi, którym na sercu leżeć będzie 
los tego państwa, stanowiącego dla jego ludów 
podstawę i gwarancyę ich rozwoju (Żywe oklaski 
i brawa u Polaków).

Poseł A b r a h a m o w i c z  zgłosił następu­
jącą poprawkę odpowiednich przepisów w pro­
jekcie komisyjnym :

„W Galicyi mogą miejscowości, które we­
dług ostatniego spisu ludności miały tylko 1200 
mieszkańców lub mniej, na zarządzenie politycz­
nej władzy krajowej być połączone z najbliższe- 
mi miejscowościami w tym samym okręgu wy­
borczym w grupę wyborczą. Także poszczególne 
gminy tego rodzaju mogą być przyłączone do 
najbliżej położonej, a liczącej więcej, niż 1200 
mieszkańców, gminy. W obu wypadkach gminy, 
tworzące grupę, nie mogą liczyć więcej, niż 5000 
mieszkańców. Przy zarządzeniu powyższem ma 
się przestrzegać zasady, że miejsce głosowania 
ma być dostępne dla wyborców bez zbytniej 
straty czasu. “

Po p. Bobrzyńskim przemawiali jeszcze pp. 
Cippera, Klofacz i Adler, poezem dyskusyę zam­
knięto, a moweą generalnym wybrano contra hr. 
Sternberga, pro p. Abrahamowicza.

Rozprawę zamknięto.
Mówca generalny .przeciw* p. S t e r n -  

b e r g  oświadczył się za pluralnością, nazywając 
ją rezerwą, która ma się zwrócić przeciw gro­
żącemu przewrotowi.

Mówca generalny ,z a “ p. A b r a h a m o ­
wi  c z zaznacza na wstępie, że obecna rozpra­
wa, której znamieniem jest również to, iż chodzi 
w niej o rozmaite zasadnicze sprawy, jak podział 
gmin, sprawę ruską i pluralność, toczy się pod 
hasłem pośpiechu; nawołują do niego z wszech 
stron. Mówca pragnie przedewszystkiem sprosto­
wać istotne twierdzenia, wygłoszone ze skrajnego 
centrum. Jest rzeczą bardzo trudną polemizować 
z sądami nacechowanymi z góry nieufnością a 
nawet podejrzliwością. Tem trudniej polemizo­
wać z podejrzeniami, które me pochodzą nawet 
z przesądów, lecz bywają przytaczane planowo, 
systematycznie i w pewnym określonym celu. 
Przy sposobności postanowień § 3 ordynacyi wy­
borczej, alinea 2, podano ze skrajnego centrum 
w wątpliwość doskonałe zachowanie się urzędni­
ków galicyjskich, którzy bardziej, niż wszyscy 
inni, przeciążeni są olbrzymią ilością pracy. 
Urzędnikom tym wyrażono z góry nieufność, mi­
mo, że są dziećmi własnego kraju, Rusinami i 
Polakami. Twierdzono, że dla gmin z całego o- 
kręgu wyborczego ustanawia się jedno miejsce 
wyboru w tym celu, aby chronić interesy kasty. 
Jeden z mówców uważał za stosowne powiedzieć, 
że postanowienia § 3 mają tylko jedno na celu, 
aby hrabiowie i ekscelencje byli w Galicyi za­
chodniej wybrani posłami. Mówca wskazuje na 
fakt, że z IV i V kuryi w Galicyi zachodniej 
żaden hrabia lub ekseeleneya, ani żaden wielki 
właściciel dóbr nie zasiada w izbie. Jest po­
wszechnie znanem, że od Przemyśla do granicy 
śląskiej wszystkie okręgi wyborcze IV i 
V kuryi zastąpione są przez księży i chło­
pów Aby udowodnić, że wszystkie te przy­
puszczenia są niesprawiedliwe i bezpodstawne, 
pozwoliłem sobie imieniem Koła polskiego przed­
łożyć wniosek w miejsce wniosku, proponowane­
go przez komisję, co do drugiego ustępu § 3 
Wniosek ten usnwa wszelkie podejrzenia i o 
bawy.

W assilko: Stosunek ten nie przynosi wcale 
zmiany.

A b r a h a m o w i c z :  Powiedziano, że
uchwala się ustawę wyjątkową dla Galicyi. Tak 
jest, gdyż nasze stosunki nie dają się porównać 
ze stosunkami w innych, szczególnie zachodnich 
krajach. Proszę tylko porównać wielkość naszych 
okręgów wyborczych z okręgami krajów sude­

ckich, Styryi lub Dolnej Austryi. Mamy okręgi 
prawie tak wielkie, jak niektóre kraje. Gdy z na- 
s?,ej strony raz domagano się pomnożenia sądów 
i starostw w Galicyi i przedstawiano to pomno­
żenie jako rzecz konieczną, prasa wiedeńska na­
pisała, że chodzi o nowy podarek dla Galicyi.
O prawie pluralności nie wiele pozostaje do po­
wiedzenia po wywodach pp. Morseya i Bobrzyń- 
skiego Mowoa szukał nadaremnie w mowie p 
Adlera materyału do odpowiedzi. Nie usłyszano 
z ust tego posła nic innego, jak, że pluralne 
prawo wyborcze jest zamachem, szaleństwem, 
pogrzebaniem reformy wyborczej, przyczem sy­
pały się zwyczajne pogróżki w niezliczonej ilości 
na prawo i na lewo. Historya uczy, że w poli- 
tyaznem a nawet ekonomicznem życiu są okresy, 
w których nowe idee i prądy z tak żywiołową 
siłą się przejawiają, że zuj>ełne zerwanie z istnie­
jącymi stosunkami jest ich naturalnem następ­
stwem. Czy tak ważny moment w życiu poli- 
tycznem nastąpił z dniem 28 listopada? Mówca 
bardzo wątpi, tembardziej, że podczas rozprawy 
nad wnioskami o wprowadzenie powszechnego 
równego prawa wyborczego, sam rząd oświadczył, 
iż żądania te mają cele partyjne na oku. Przy 
sposobności zapowiedzi reformy wyborczej były 
prezydent ministrów z wielkim naciskiem wska­
zał na zajścia w Rosyi i na Węgrzech. Wobec 
tych dowodów wskazuje mówca na rozwój sto­
sunków w sąsiedniem państwie i na odpowiedź 
prezydenta węgierskich ministrów na interpela­
cję w sprawie powszechnego, równego prawa 
głosowania. Te dwa ostatnie momenty świadczą
0 krótkim wzroku owego męża stanu, który sto 
sunki w obu wymienionych krajach przyjął za 
uzasadnienie reformy wyborczej. Twierdzenie 
prezydenta ministrów w komisyi, że w sprawie 
reformy wyborczej nie można się cofnąć, mówca 
podziela, lecz między temi słowami a skokiem 
w zupełną ciemność jest przecież kolosalna 
różnica. Zwolennicy powszechnego, równego pra 
wa głosowania przytaczają zasadę francuskiego 
konwentu, iż prawo wyborcze jest pra wem przy- 
rodzonem każdego człowieka.

Mówca nie chce wcale naruszać powszech­
nego prawa głosowania każdego otyywatelę, ale 
równocześnie wychodzi ze stanowiska, że prawo 
wyborcze oznacza ważną funkcyę publiczną, 
dlatego też musi być przystosowane do istnieją­
cych stosunków. Mówca miał tego roku sposob­
ność osobiście przekonać się w Be/gii, że jest 
ona przy swoim pluralntrm systemie wyborczym 
krajem kulturalnie i finansowo kwitnącym, w 
którym także robotnicy są bardzo zadowoleni. 
Jeżeli się porówna szczęśliwą Belgię z Fra.ncyą
1 z tem wszystkiem, co w niej ostatnimi czasy

O pydy w sprawia awansu sanitarnych asysten­
tów w Galicyi.

W izbie rozdano 450 mapek rozdziału o- 
kręgów wyborczych według uchwał komisyi 
reformy wyborczej.

Korespondencye.
X e4yolan, 16 listopada.

« wypadki, któ-
' A u  Rę zatrzeć w

Onofno Sguardarin^ 
Maria Moschim.

zaszło, to 
Kościołowi

przynajmniej ci, którzy. s ą  Kiliskimi 
katolickiemu, muszą się narj syste­

mem wyborczym, istniejącym we Franoyi zasta­
nowić. Sławny mówca, który w parlamencie bel­
gijskim przemawiał za pluralnością, podniósł, że 
celem tej reformy jest walka z potęgą ekonomi­
czną i dlatego jest obowiązkiem ustawodawstwa 
stworzyć równowagę między proletar yatem a kla­
sami posiadającemu Są to rzeczav/e przyczyny, 
które skłoniły stronnictwcf mówcy do oświadcze­
nia się za systemem pluralnym, Jakkolwiek gło­
sowanie wypadnie, stronnictwa mówcy oświad­
czając się za pluralnym systemem, miało w pier 
wszym rzędzie na oku interes państwa i interes 
wszystkich klas ludności. (Gromkie oklaski u Po­
laków.)

Nastąpiły faktyczne sprostowania.
Poseł W a s s i l k o  zaznacza, że w swych 

wywodach podał tylko fakty, z których wynika, 
że galicyjski stan urzędniczy stoi niżej poziomu 
urzędników europejskich. Nie chciał rzucać po­
dejrzeń na urzędników galicyjskich. System pro­
porcjonalny stworzono w Galicyi tylko w celu 
zabezpieczenia mandatów pewnych ekscelencyj i 
hrabiów. Zgłoszony dziś wniosek p. Abrahamo­
wicza usprawiedliwia wszystkie obawy, którym 
mówca «fał wyraz swego czasu. Przez przyjęcie 
wniosku uniemożliwionoby tysiącom robotników 
oddanie głosu. Wioiosek ten uważa mówca za 
prowokację narodu ruskiego.

Referent mniejszości K a i s e r  w dtuższem, 
bardzo ostrem przemówieniu, zalecał przyjęcie 
przymusu wyborczego i przyznał, że jest prze­
ciwnikiem reformy wyborczej, krzywdzącej ogół 
Niemców w Austryi. Rząd przez słabość swą 
w o b e c  s o c y a l i s t ó w ,  dopuścił się zbro­
dni i przekroczenia ustawy. (Niepokój, różne 
okrzyki).

T o 1 1 1 n g  e r w końcowym wywodzie 
prosi o przyjęcie swego wniosku o pluralności.

Referent komisyi L o e c k e r  prosi b  od - 
rzucenie wniosku mniejszości, a przyjęcie wnio­
sków komisyi i Abrahamowicza.

Przystąpiono do głosowania
Wniosek Wassilki, aby łączono gminy, liczą­

ce tylko do 500 mieszkańcókr, w grupy wybor­
cze, odrzucono 242 głosami przeciw 111.

Odrzucono wniosek Kaisera o przymusie 
wyborczym.

Nad wnioskiem T o l l i n g e r a  o p l u ­
r a l n o ś c i  g ł o s o w a n o  i m i e n n i e .  
W n i o s e k  o d r z u c o n o  201 głosami prze­
ciw 143. (Gromkie oklaski w izbie i na II ga- 
leryi. Wicepr. Żaczek &rozi opróżnieniem ga- 
leryi).

Przyjęto wszystkie paragrafy grupy V w 
brzmieniu komisyi.

Z powodu wrzawy na II galeryi kazał ją 
przewodniczący o p r ó ż n i ć .

Przy § 8 przyjęto poprawkę Pitacea, we­
dług której każdy zasądzony dwukrotnie za o- 
pilstwo na karę aresztu, pozbawiony być ma na 
3 lata czynnego i biernego, prawa wyborczego. 
Na tem grupę V załatwiono i obrady prze- 
rwańo.

Następne posiedzenie dziś o 11 przedpoł.
Przy końcu posiedzenia odczytano kilka in- 

\erpelacyj i wniosków, między innemi wniosek p.

(Koniec wystawy światowej. — Pobyt malarza rzym­
skiego i jego żony w Msdyolamie. — W  drolte ua 
pocztę. — Bogaty nieznajomy. — Siostra-maiaika.— 

Złoto w poóososze. — Odwrotna strona medalu)
W poniedziałek zamknięto uroczyście po­

dwoje tutejszej wystawy międzynarodowej: obcy 
rozjechali się; w hotelach nie ma już przepełnie­
nia, a co najważniejsza — drożyzna, którą nrie- 
szkańcy Medyolanu przez pół roku bardzo do­
tkliwie odczuwali, ustaje powoli, życie w sto icy  
Lombardyi powraca na tory normalne. O wf* 
stawie coraz mniej i rzadziej się mówi, atoli 
wspomnienia o niej na długo jeszcze pozostaną. 
Nie dla każdego wszakże będą w sp e łn ien ia  
łe, czego dowodem np. kroniki •poli t.y;n8 * 
we. Tomu i owemu wydarzyły się u re n o m  wy­
stawy mńlei lub więcej ‘przykr * 
rycb następstwa nie łatwo d 
pamięci.

WS T i t kt ■* **  p r» 4  tulejmym trybunałem internująca ^ ^ / o s n u t a  głównie
na tle ^ p o z jc y i. Oto ^  praebie? w
mi *■ u L‘ T a Rzymu małżonkowie, p.

j  malarz i jego połowica, 
i: Medyolanu przedtem nie znali;

postanów  ̂ ^  przedewszystkiem zwiedzić 4o
wielkie i pićyng miasto Obejrzawszy prastarą 
katedrę J majestatyczną galeryę Wiktora Ema- 
nubia, u gję w kierunku palazzo delle Poste. 
A ze jTogj dobr8e nie znali, signor Onofrio po- 
czlV .się, jak każdy forestiere, rozglądać po na- 
1-ożnikach, aby odszukać nazwę ulicy, prowadlą- 
cej na pocztę, gdzie mu wypadło załatwić bitk* 
spraw.

Gdy tak błądzą wśród ulic nieznanych, zWi- 
ża się do nich młody, przystojny, elegancki blon­
dyn i i miną bardzo uprzejmą zapytuje;

— Państwo szukają poczty, non ś Tero?
— Per 1’appunto — odpowiada pan Onufry.
— Obcemu w naszym Medyolame jest dość 

trudno zoryentowaó się — rzecze nieznajomy — 
oto ulica, która prowadzi wprost na pocztę, gdzie 
i ja mam interes do załatwienia. Se credono di 
seguirmi..

Sguardarini bardzo chętnie przyjęli propo­
zycję uprzyj me40 „gent luoma* i udali się we 
troje do pałacu poczt Przy okienku „fermo po- 
sta* malarz odebrał swą korespoudenoyę. Nie­
znajomy nadał jakąś depeszę, a potem przy­
padkowo spoUali się wszyscy u wyjścia. Uprzej­
my pan, zabawiając Sguardarinich miłą rozmo­
wą, ciceronował im przez pół godziny, a potem 
zaprosił ich do „American baru* na przekąskę. 
Po kilku ceremoniach rzymska para przyjęła za- 
prosiny. a gdy signor Onofrio chciał zapłacić 
„conto*, młody człowiek sprzeciwił się temu i co 
rychło wyrównał rachunek.

— Byliśmy już tu i ówdzie; jak więc podo­
ba się państwu nasz Medyolanek?

— Citta regma deLTarte — to królowa 
sztuki — rzeoze zachwycony „pittore* — teraz 
musimy zwiedzić waszą wystawę światową.

Signora Maria, której w.ęcej zależało na 
oszczędności, niż na sztuce, nadmieniła, że na 
wystawie za wszystko płac! się potrójne ceny. 
Trzeba tam zabawić przez kilka godzin, no i po­
silić się.

— To prawda — rzekł wykwintny towa­
rzysz—zaproponuję więc państwu spożyć „Innob* 
w pobliskiej restauracji, przy pi&zza Fontana, 
gdzie podają wyśmienite potrawę, a płać! się Ba­
jecznie tanio. A dodam, że jestem tam s tf- 
łym bywalcem i gospodarz zadowolni nas pod 
każdym względem.

Na tę propozycję trudno było farb zgodzić 
się. W 5 minut później małżonkowie i ich miły 
towarzysz siedzieli przy stole W rfSfcznne) re
stauracyi i zabawiali się wesok rozmwlrą.

Potrawy były wyborne. Właśnie podawano 
doskonałe kurczęta z sdłatą, gdy do sali wszedł 
jakiś wysoki mężczyzna szpakowaty, starąuua 
ubrany i chciał zająć wolne miejsce przy stole 
pp. Sg^ardhrinich.

— Qui non c’e posto — rzekł cameriere, 
który przyszedł właśnie z owocami —; se il si- 
gnore ruole, preszę usiąść tu sąsiedztwie.

Trzeba było uiścić rachunek. Elegant po­
nownie wyraził gotowość zapłacenia za wszyst­
ko. Miał portfel wypchany wielkimi banknotami, 
a gdy płacił, nowy nieznajomy przypatrywał mu 
się uważnie. Od spojrzeń przyszło do rozmów, 
i w pół godziny potem małżonkowie i dwaj nie­
znajomi zjawili się w parku, tuż u wejścia na 
plac wystawy

Szpakowaty towarzysz zaproponował, aby 
grono spoczęło nieco na ławce ogrodowej, gdyż 
na wystawie trzeba będzie godzinami być w ru­
chu. Zgodzono się na to. Okazało się, że i star­
szy nieznajomy byt bardzo zamożny. Po kilku 
ohwiłach wypoczynku spojrzał na złoty zegarek, 
wydobył pospiesznie portfel wypchany pioniądzmi 
i zawołał:

— Lo smemorato che sono ? Taki ze mnie 
zapominalski! Miałem wysłać dziś popołudniu 
siostrze swąj, która jest zakonnicą w Rzymie, 
1.500 lir. Pieniądze mam przy sobie, a adres 
jej zapomniałem w domu. Muszę spieszyć do 
donlu. Ale mógłbym w pospieohu zgubić portfel 
lub zostać okradzionym. Ot, będzie najlepiej, gdy 
pugilares pozostawię pod opieką państwa, a sam 
pojadę po adres. Lecz trzeba mi drobnych.

— Może panu wystarczy 20 lir, które mam 
pod ręką — rzeoze elegant.
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— Zdało by się nieco więcej — powiada 

sspakowaty nieznajomy.
— Ale moja żona ma znacznie więcej — 

mówi malarz. Wzięła ze sobą około 200 lir.
— A zatem skorzystam z uprzejmości pani 

— rzecze interesowany.
Pan Onufry mówi do żony, aby wydała, 

co ma w kieszeni, lecz ona zarumieniła się, mó­
wiąc :

— Wiesz, nie wypada mi wydobywać tu 
pieniądze w obliczu wszystkiob.

— Pardon! panowie — powiedział signor 
Onufrio i oddalił się z żoną na stronę, gdzie 
Marieta wydobyła s ... pończochy 200 franków 
w srebrze.

— Eccola gemma — oto pieniądze I — 
rzekł malarz, wręczając sumę starszemu nie­
znajomemu.

— A tu mój portfel, zawierający 50.000 lir. 
Teraz biorę fiakra i wracam niebawem — po­
wiada „gentiluomo*.

Signora Maria ukrywa starannie wypchany 
pugilares. Szpakowaty pan wsiada do fiakra na 
gumach; elegant towarzyszy mu.

Taństwo Sguardarini czekają i czekają; nu­
dzą się, bo już się zaczyna zmierzchać, a .bo­
gatych' nieznajomych nie widać. Już i na poczcie 
przestano urzędować, a ich niema i niema, (idy 
zapłonęły kule elektryczne, sięnora Maria z drże­
niem zaglądnęła do pugilaresu, który jej powie­
rzono. I  wtedy przekonała się, że w portfelu nie 
było ani 5 lir, a te wszystkie, wielkie banknoty, 
to były reklamy kupieckie, naśladujące setki i 
tysiączki.

Pp. Sguardanni wyrzekli się już przy­
jemności zwiedzania wystawy światowej i poje­
chali... na inspekcyę policyjną. Tam, po dłuższych 
wywiadach, dowiedzieli się, że owi nieznajomi są 
policyjnie ściganymi rzezimieszkami. Wobec tego 

■p. Onofrio chciał dać za wygranę; ale Marietta 
przypomniała mu, że w „American-barze“ służba 
restauracyjna przyjęła „uprzejmego pana" jako 
dawnego znajomego, o czem on sam ich za­
pewniał. Po nitce zdołano dojść do Uębka, a  re­
zultat był ten, że zarówno wykwintny elegant, 
Yittorio Mengoni, jak i jego szpakowaty towa­
rzysz, Serafino Brunotto (wielokrotnie karani za 
oszustwo) skazani zostali wczoraj na 1 rok wię­
zienia, 800 lir kary i 1 rok dozoru policyjnego. 
Takim był epilog wyprawy pp. Sguardarinich na 
światową wystawę w Medyolanie. K. R.

Wybory delegatów do Tow. kred. 
ziemskiego.

Z dokonanyeh dnia 15 bm. wyborów dele­
gatów do ogólnego zgromadzenia gal. Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego na nowe sześcio­
lecie, otrzymujemy w dalszym ciągu następu­
jące relacye:

Cieszanów. Di v  .tem wybrany p . Tytus 
Z a r z y c k i ,  zastępcą dr. Mieczysław ś w i ­
t a  1 s k i.

Jaworów Deleg jm wybrany p. Henryk 
K a r c z e w s k i ,  za ępcą Stanisław baron 
H a g e n.

Łańcut. Delegatem wybrany p. Zygmunt 
Ł a s t a w i e c k i ,  zastępcą p. Adam K o z i o *
w i e c k i.

Kościska. Delegatem wybrany p. Bolesław 
S m i a ł o w s k i ,  zastępcą p. Franciszek J a- 
r u n t o w s k i .

Myślenice-No wy Targ. Delegatem wybra­
ny p. Stefan K o n o p k a ,  zastępcą o. Kazi­
mierz B z o w s k i .

J t y r o n i k a *
Luóte, dnia 33 listopada 1906.

W piątek 28 listopada Klemensa — utr. kat. E- 
raata Ap — Kai słow. Miły woja.

Wschód słońca 7£6, tachód 4.8.
W sobotę 24 listopada. Jana od Krayia. — Gr. 

kat. Myny M. — Kai. słow. Doro sława.
Wschód słońca 7-27, zachód 4 08.
W niedzielę 25 listopada Katarzyny. — Gr. k a t 

Joana Mył. — KaL słow. Ohwalimiry.
Wschód łońos 7-28, saohód 4-7.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno8 
nr. 45 i 46 dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je aboHują.

— Minister Korytowski wobec urzędni­
ków. Z kół, mających bezpośrednią styczność z mi­
nistrem skarbu dr. Korytowskim, donoszą, te tekst 
onegdajszago przemówienia ministra skarbu do de- 
putaoyi urzędników z Krakowa został podany niedo­
kładnie. Mianowicie w ogłoszonym tekśoie przedsta­
wiono rzecz w ten sposób, jak gdyby minister skar­
bu porobił daleko idące obietnice co do poprawy losu 
urzędniotego. Tymozasem minister przyrzekł wpra­
wdzie, że uczyni wszysiko, oo będsie w j go siłach.

leoz rzeczy przekraczająoyoh możność finansową 
państwa nie przyrzekał.

— Mianowania. Minister oświaty zamianował 
suplenta szkoły realnej w Krośnie, Wloda. Kowal­
skiego rzeozywistym nauczycielem.

— Z kolei państwowych. Minister kolei zamia­
nował komisarza bnd. J. Haleczkę w N. Sączu kon- 
trolorem konserwacji w Stanisławowi.

— Zmiany w s itah ie  generalnym. Jak do­
wiaduje się „Zeit8 zastępcą nowego szefa sztabu ge­
neralnego gen. HStzcndorfa, został gen. Rudolf Lan­
ger, komendant 8 górskiej brygady w Nevesinje. 
Dotychczasowy zastępca szefa sztaba generalnego 
gen. Potiorek ustąpił z tego stanowiska i otrzymał 
krzyż komendarski orderu św. Stefana.

— Zmiana ordynącyi adwokackiej. „Wie­
ner Ztg.“ publikuje ustawę z dnia 16 listopada, 
zmieniającą i uzupełniającą kilka postanowień statutu 
adwokatów i kandydatów adwokackich z dnia 1 
kwietnia 1872 i ordynącyi adwokackiej z 16 
czerwca 1868.

K ron ika lwowska.
- r  Strajk piekarski. Strajkujący czeladnioy 

piekarscy, a raczej ta ozęić z pomiędzy nich, która 
urządza napady i rozboje i praktykuje terror czynny 
na wzór bojowców warszawskich, otrzymuje jnż po­
moc z zewnątrz od elementów, podobnie im nastro* 
jonyob. W  napadzie na piekarnię przy ul. Furmań- 
skiej wzięło udział także pięciu robotników stolar­
skich. Wszyscy są żydami i wszyscy zostali areszto - 
wani. Moment ten stwierdza słuszność wyrażoayoh 
przez nas obaw, że prowadzony na modłę warszaw- 
■kieh bojowców strajk piekarzy, posługujących się 
czynnym terrorem, gwałtem i napadami, z których 
już parę przeszło w formę rabunku, może łatwo po­
ciągnąć do najgorszych wybryków miejskie szumo­
winy lub lndzi obałamuconych ostatnią agitacyą re- 
woluoyjso-socTalistyozną. Zaraz też trzeba stwier­
dzać, że tak za „bojową8 formę obecnego strajku 
piekarskiego, jak i za wszystkie jego konsekwencje 
odpowiedzialną jest organizaoya socjalistyczna, która 
tan strajk w ręce swe njęła i nim kieruje.

Z uczestników wczorajszego napada na pie­
karnię przy ul. Furmańskiej, dokonanego przez straj- 
kującyoh przy pomooy „bojowców8 z innych zawo- 
dów, aresztowała polieya dziż jeszcze dwóoh, rów­
nież czeladników stolarskich i również żydów.

Nadto aresztowała dziś polioya trzech czeladni­
ków piekarskich: Einschlaga i dwóch braci Donów, 
za to, że za rogatką żółkiewską napadli na pieka­
rzy kulikowskich, wiozących chlub do Lwowa i wy­
sypali im ten cbleb z wezu do błota.

W eytuaoyi strajkowej nie zaszła żadna zmia­
na. Chleba na targn lwowskim jest ilość niemal wy­
starczająca , tylko bułek brak prawie zupełnie. Wy­
noszone eą na targ jedynie okrągłe bułki t. z. ży­
dowskie, iecz wysyekiwaoze żydowscy, korzystając i 
położenia, podnieśli ioh ceny szalenie, więcej nawet 
niżeli podwójnie.

Dziś dowieziono poraź pierwszy chleb z Prze­
myśla .

-ś- Wiele hałasu o... jednego agitatora. Od 
niezbyt dawna zabłysnął na bruku lwowskim wśród 
sooyalistów niejaki Stanisław Brzozowski jako znako­
mity agitator i propagator międzynarodowych haseł 
Booyalnej demokraoyi. Był korespondentem krakow­
skiego „Naprzodu8, pisywał w lwowskim „Głosie 
robotniczym8, występował jako mówca na zgroma­
dzeniach, urządzał prelekoye, nawet całe akademie 
jocyalistyozne. „Działał8 głównie wśród młodzieży 
politechnicklej, wśród której, zwłaszcza tej przybyłej 
z za kordonu, z południowej i środkowej Bosy), 
znachodził wdzięczne echo. Jemu też, lie wiedzieć, 
słusznie czy niesłusznie, przypisują w znacznej mie­
rze te wszya&rie smutne, często skandaliczne, „czyn­
ie 8 wystąpienia młodzieży sooyalistycznej przeciw 
młodzieży narodowej, jakie w ostatnich ozasaoh się 
zdarzały. Ale między swoimi pan Brzozowski rósł 
w mir i znaczenie. Aż ubiegłego piątka pojawiła się 
broszura pt. „Materyały śledztwa żandarmskiego w 
r. 1898 w sprawie Tow. oświaty ludowej w Króle­
stwie", piętnująca Brzozowskiego jako defraudanta i 
denunoyanta. Broszura ta podaje najpierw żyeiorya 
pana Brzozowskiego. Nazywa się on właściwie Leo­
pold Stanisław Brzozowski i nie ma nic wspólnego z 
rodziną ś. p. Karola Brzozowskiego. Poohodzi z Lu­
belskiego i liozy lat 27. W r. 1896 wstąpił na 
uniwersytet warszawski na wydział przyrodniczy i 
od razu wziął ozynny udział w żyoiu koleżeńskiem i 
w związkaoh, podówczas tajnych, młodzieży, mąją 
oyoh na oeln szerzenie oświaty. Widocznie umiał eo- 
bie zyskać zaufanie kolegów, bo ci wybrali go pre­
zesem Bratniej pomooy, z czego Brzozowski w ten 
sposób skorzystał, że zdefraudował paręset rubli, 
przeznaczonych na zasiłki dla studentów, zmuszonych 
kształcić się za granieą. Obwołano go za to imfa- 
miaem. Nie długo potem, bo w październiku 1898 
był aresztowany i osadzony w cytadeli warszawskiej 
za należenie do Tow. oświaty ludowej, lecz po mie­
siącu wypuszczony został na wolność. Teras poświę­
cił się literaturze. Pracował w „Przeglądzie filo­
zoficznym8 i w „Głosie8, napisał parę studyów lite­
rackich, w r. 1908 zdobył nagrodę us konkursie

łódzkim im. Sienkiewicza za dramat „Mocarz8. Na* 
pisał jeszcze potem dramaoik „Milczenie" i powieść 
„Wiry8 (pod pseudonimem Ciepiela i wreszcie prze­
niósł się do Lwowa. Dalej występuje wspomniana 
broszura z ciekawemi rewelacjami. Przedrukowuje 
trzy protokoły (w oryginale po rosyjsku i w tłuma­
czenia polakiem) z badań, przeprowadzonych przez 
warszawski żandarmski zarząd guberni&lny, zawie 
rające zeznania Brzozowskiego, złożone w cytadeli 
warszawskiej w owym październiku 1898. Zeznania 
te są poproatu dsnunoyaoyą całej podówezas niele­
galnej działalności młodzieży w kierunku oświaty 
ludowej i tajnyoh związków młodzieży. Brzozowski 
wymieniał przed żandarmami wszystkie nazwiska, 
cyfry, daty, tak szczegółowo, że to aż zadziwia. W 
nagrodę za tę „szczerość8, jak wyraźuie mówi wy­
drukowane w broszurze Postanowienie nr. 32 karp 
żandarmów, został uwolniony, ale za to kilkudziesię­
ciu zadenuncyonowanyoh przez niego młodzieńców 
przesiedziało po kilkauaśoio miesięcy w więzieniu, a 
wielu z nich następnie zesłanych jeszcze na 3 do 5 i 
lat w głąb Rosyi;* jeden zmarł w cytadeli, jeden 
popadł w obłąkanie. Broszura ta wywołała ogromne 
wrzenie w kołach młodzieży. Brzozowski zaś zaraz 
nazajutrz wydał list otwarty, w którym przyznaje się 
do defraudacyi, prawdziwości zaś opublikowanych 
protokołów nie przeczy, a jedynie tłumaczy się, że 
był wówczas jeszcze bardzo młodym. Zdawałoby się, 
że po takim liśeie pan Brzozowski jest już niemoż­
liwym. Ale sooyaliśoi inne mają pojęcia od przecięt­
nych ludzi i lwowska organizaoya socjalistyczna 
uznała warunki moralne, jakie p. Brzozowski posia­
da, za kwalifikujące go do praoy „na rzecz drogiego 
mu socjalizmu8. To wywołało w kołach młodzieży 
narodowej tern większe oburzenie i żażądała też ona 
od wydziału „Bratniej Pomocy8 Politechniki, abv 
natyohmiast przerwała wykłady publiczne p. Brzo­
zowskiego, urządzane staraniem tego towarzystwa. 
Wydział „Bratniej Pomooy* Politechniki zostający 
we władania sooyalistó.w, odmówił jednak temu żą­
daniu i teras już naprawdę zawrzało wśród młodzie­
ży z obozów nsrodowyoh. Wszystkie związki i sto­
warzyszenia młodzieży tak we Lwowie, jak w K ra­
kowie, stojące na gruncie narodowym, publikują, że 
zrywają wszelkie stosunki i  „Bratnią Pomocą" Po 
liteohniki lwowskiej; zarząd „Ogniwa8, związku to­
warzystw młodzieży polskiej w Austryi, publikuje, 
że Bratnią pomoo g/uohaozów politechniki wyklucza 
ze Związkn, odbywają się nadto narady i zebrania... 
Za dużo honoru dla p. Brzozowskiego. Deklaracjami 
narodowy oh związków młodzieży sprawa powinna 
być dla niob zakończoną. Go zaś socjaliści z nim 
zrobią, to znowu rzecz sooyalistów. Skoro warunki 
moralne p. Brzozowskiego odpowiadają ioh pojęciom 
etycznym, mogą go nie tylko uważać nadal za bwc* 
go towarzysza broni, jak wyraził się p. Hankiewicz, 
ale mogą go nawet zamianować swoim generałem...

Znaozua część polskiej młodzieży technicznej 
nosi się % zamiarem gremialnego wystąpienia z 
Bratniej pomocy słuchaczów politechniki.

-r Wyrok, który budzi smutne refleksye. 
P. Bernard Połoniecki, właściciel Księgarni Polskiej 
we Lwowie, zawarł z p. Andrzejem Niemojewskim 
autorem słynnyoh, bluźnierozych „Legend8, umowę,
0 powtórne wydanie dzieła tegoż autora „Polonia 
irredenta8, z dodaniem nowego czwartego rozdziału 
„Suplikaoye". W czasie zawierania tej umowy p. 
Połoniecki nie miał jeszcze w ręku owych „Supli- 
kacyj". Ody je następnie otrzymał, spostrzegł się, że 
owe „Suplikaoye8 zawierają ustępy, obrażające Ko­
ściół i muszące oburzyć nie tylko każdego wierzące­
go, ale nawet każdego etycznie czującego człowieka
1 dlatego dokonywując w mvil umowy drugiego wyda ■ 
ma dzieła „Polonia irredenta8, owych „Suplikacyj" 
do liego nie dołączył. Na to p. Niemojewski zaska­
rżył przed lwowski trybunał handlowy p. Połonie- 
ckiego o zupełne dotrzymanie umowy, t. j, ponowne­
go wydania wspomniauego dzieła wraz z „Suplika- 
cyami" a wycofanie dokonanego bez tyoh „Suplika­
cyj8 nakłada z obiega księgarskiego. Proces, który 
rozpoczął się 11 września, skończył się wczoraj i, 
rzecz dziwna, p. Połoniecki przegrał. Lwowski try­
bunał handlowy zasądził p. Połonieokiego na pono 
wae wydanie dzieła „Polonia irredenta8 z włącze­
niem wiersza „Suplikaoye", wycofanie z obiegu księ­
garskiego nakładu bez tychże „Suplikacyj" lub za­
płacenie p. Niemojewskiemu odszkodowania 3000 k. 
P. Połoniecki wychodząc z tego, że nie jest powołany 
do dezawuowania oesarskiego sądu, gdy ten wydaje 
wyrok w sprawie etyki i moralności pnblioinej, wy­
rok przyjął i wyda „Suplikaoye8 p. Niemojewskiego. 
Będzie ciekawa historya, gdy po wydaniu tyoh „Su- 
plikaoyj8 prokuratorya państwa następnie je skonfi­
skuje tak, jak swego czasu skonfiskowała „Legen­
dy" owego autora, „Suplikaoye8 bowiem mają tę 
samą tendencję, tylko w tonie są jeszcze ostrzejsze.

-r Niesmaczna awantura miała miejsoe 
wozoraj w gmachu skarbkowskim podczas przedsta­
wienia kinematografu „Boyal Vio8. P. Prohaaka 
funkeyonaryusz przedsiębiorstwa ś. p. Lityńskiego, 
mająosgo ten gmaoh w dzierżawie, chciał zejść na 
przedstawienie. Bileter U-rab nie ohoiał go pościć i 
przyszło do bójki, w której p. Prohaaka jakiemś 
ostrem narzędziem zranił w głowę Graba, który 
upadł zalany krwią. Przybiegła polieya i slucya ra-
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(Z syklu ; „Szkice z czasów Stanisława Augusta.)

(Ciąg dalszy.)

Wołania zmięszały się razem :
— Dawać go tu! Bronić! Rozsiekać! Nie 

dać go! Bronić !
I szlachta wzburzona, czując w nim ,swo- 

jego8, porwała na ręce błazna, obnosząc go po 
sali z tryumfem.

Poniński bezsilny zaciskał pięści*), a  król 
był szczerze zmartwiony, gdyż nie wiedział, jak 
się ta awantura zakończy.

Na rękach noszony błazen, głową dosięgał 
prawie pułapu. Wszyscy patrzyli teraz na tę 
•if—mitną czarną maskę, z pod której tyle gorz­
kich i bolesnych prawd usłyszano. Zaciśnięte 
pięście i szable podniosły się w górę, a hałas 
doszedł szczytu.

Lecz błazen śmiał się w najlepsze, a ko­
rzystając z chwili ciszy, wrzasnął, wskazując 
króla:

—Polaków królem Ciołek — rzecz jest niepojęta! 
Snaó go z pośrodka siebie — obrały cielęta! 
Któryż to rozum ludzki pojąć może,
Nierządne w Moskwie co sprawiło łoże!

Prawda, ie  Dawid był pasterzem wprzódy,
Niż go Bóg obrał na królewskie trudy,
Ale by Ciołek miał panować w Polszczę,
Bogu się nie śniło, co carowę troszczę!
Czarysza z czartem w Moskwie się pognała, 
Przed czartem Ciołkiem derni Polska cała!
Lad izraelski, gdy Ciołka za Boga 
Czcił — doznał jak jest ręka Boska sroga!
A wy Polacy, za co się Ciołkowi 
Kłaniacie? Kto mi z was na to odpowi? 
Tamtego Ciołka żydów zausznicy 
Uleli! Ten — tron osiadł od spódnicy!

— Rozsiekać! — huknęli pieczeniarze.
— Dawaj go tu! — wrzasną! Branicki 

z okiem zakrwawionem, a szabla błysnęła mu 
w ręku.

Polcio rzucił się naprzód i piersią zasłonił 
błazna.

Lecz Branicki go odepchną! i z podniesioną 
szablą zawołał:

— Hej! Drswi tam zam ykać! Nie puszczać! 
Rozsiekać go ta  na miejscu!

Król stał spokojny.
— Rozsiekać!! Rozsiekać ! — wrzeszczano 

do koła z wciekłością.
— Dawać go ta l Rozsiekać!!
W riask i pisk przerażonych kobiet, gubiły 

się wśród szczęku broni hałasującej szlachty, 
która na rękach, po nad głowy, uniósłszy błazna, 
ułatwiła mu wreszcie ucieczkę.

Od śmiechu zanosiła się jedynie piękna 
Włoszka. Ona jedna była wesoła, swobodna i 
stojąc na galery i sali balowej, bawiła się tą awan­
turą doskonale.

Gdy wreszcie domownicy zdołali się prze­
bić przez tłum i wyjść na dziedziniec, znikły już 
wszystkie sanie a z dziwnego kuligu śladu nie 
pozostało.

Tylko w dali błyszczała droga, przystrojona 
w maszty i proporce z różnokolorowemi chorą­
gwiami i kagańcami, które jasne do koła światło 
rzucały. Silny wicher chwiał płomieniami a ta r­
czami bił w proporce.

Trzęsły się herby województwa, wraz z 
Ciołkiem i z Korczakiem...

I zapomniano na razie o błaźnie i kuligu. 
Bawiono się do świtu z uspokojonemi już 
kobietami.

Długo jednak wspominano w całej okolicy
0 weselu pana Alberta, o owym kuligu i śmiałku, 
który takie perory wszystkim prawił, o tańcach
1 pląsach, które trwały do rana, o panu młodym, 
którego wciąż poili Zdanowicz i Poniński, o 
pięknym Połciu, który na dźwięk pierwszych 
słów błazna zbladł, później trząsł się cały, za­
słaniał go piersią, aż omdlał i na ziemię się 
zsunął, tak, że go cucić musiano — i o pannie 
młodej, która nieznacznie, wraz z królem, do 
dalszych apartamentów się wymknąwszy, dopiero 
nad ranem do sali balowej wróciła...

(C. d. n.)

tankowa. Graba odwieziono do szpitala, p. Prohaskę 
odatawiooo do policji, gdzie przy rewizyi znaleziono 
przy nim rewolwer, dwa scyzoryki i nożyce. Za po- 
ręką p. Michała Lityńskiego dyrektora szkoły real­
nej, zastępującego interesy masy spadkowej swego 
ś. p. brata, wypuszczono p. Prohaskę na wolność a 
sprawę oddano sądowi karnemu.

Nie jest to pierwsza w tym rodzaju awantura. 
Między p. Prohasfeą a służbą „Royal Vio* toczą się 
ciągłe kłótnie i już pozaskarzali się nawzajem do 
sądu pow. s. III.

-4- Z łodziej zakradł się w nocy do znanego 
handlu korzounego Alberta Szkowrona przy pl. Ma- 
ryaokim, dostawszy się z sieni przez drzwiczki do 
komina a następnie wybiwszy kilkanaś ;ie cagieł 
koło ramy prowadzącej do pieca. Złodziej nie był 
amatorem delikatesów, z towarów bowiem nie wziął 
nic, a jedynie z podręcznej kasy wyjął wszystko, co 
tam było, bo około 240 k. i tą samą drogą dostał 
się do sieni a podważywszy drzwi od bramy, na 
ulicę.

K ronika krajowa.
K ółka Siemian. Z Jarosławia piszą nam:

Z pomiędzy zawiązanyeh w kraju „Kółek ziemian8 
(o zawiązaniu tego stowarzyszenia jnż dawniej dono­
siliśmy) największą ruchliwość objawia kółko okręgu 
jarosławskiego. Każdego miesiąca odbywają członko­
wie zjazdy połączone ze zwiedzaniem gospodarstwa, 
poozem odbywa się krytyka tegoż i rozprawy rolni­
cze i ekonomiczne. Ostatni zjazd jarosławskiego 
„Kółka" odbył się w Wiązownicy u księcia Jerzego 
Czartoryskiego. Zjazd rozpoczął się wycieczką do la­
su oelem zwiedzenia szkółek i kultur leśnych, jako- 
teź tartaku. Przeglądano również księgi i raohunki, 
które z tego względu są interesuj ąee, że wszelkie 
wyręby i trzebieże odbywają się w lasaoh księcia J. 
Czartoryskiego w własnym zarządzie z wykluczeniem 
pośredników nawet przy drobiazgowej sprzedaży. Z 
przedłożonych zestawień wynika, że teu sposób admi­
nistracji lasów jest korzystniejszy, niż niemal po­
wszechnie u nas stosowana hurtowna sprzedaż po­
średnikom. Wieczorem odbyło się posiedzenie, na 
którem oprócz balotu nowyoh członków i załatwienia 
■praw bieżących, omawiano nader ważną sprawę ro­
botników rolnych i biur pośredaictTa pracy. Po­
wzięto szereg rezolucyj, których członkowie kółka 
wedle postanowień statutu solidarnie się trzymać 
będą, a w obeo powstającego w Jarosławiu powia­
towego biura pośrednictwa praoy uchwalono odnieść 
się do wydziału powiatowego z prośbą o uwzględaie- 
nie niektórych zasadniczych życzeń kółka ziemian. 
Między innemi żąda kółko, aby do powiatowego 
biura pośrednictwa pracy powołani zostali jako or­
gany doradcze i Hadzorcze dwaj delegaci oddziałn 
Tow. gospodarczego. Żąda również kółko, aby biuro 
tylko z tych gmin pobierało robotników, gdzie w o- 
góle wycbodźtwo na roboty istnieje. Jest to bardzo 
ważne, gdyż niejednokrotnie biura pośrednictwa pra­
cy wprost szkodliwie działały, przez agitowanie za 
wychoiźtwem w okolicach, gdzie robotnik na miejscu 
znajdująo dostateczny zarobek przedtem wcale z 
gminy za robotą nie wychodził. Wreszcie omówili 
członkowie kółka i zestawili wzór kontraktu dla 
robotników sezonowych. Żywotność i ruobliwość ja­
rosławskiego kółka ziemian niewątpliwie zachęci do 
tworzenia coraz te większej liczby kółek w innyoh 
okolicach kraju. W obeo grożącego zaniku i rozpa­
dania się większych i średnich gospodarstw w kraju, 
bardzo jest pożyteczne i pożądane, aby ziemianie do 
tego stowarzyszenia przystępowali. Kółka ziemian 
jak wiadomo, stoją na stanowisku ścisłego współ­
działania z towarzystwami rolniosemi i towarzystwem 
Kółek rolniczych.

W ybór uzupełniający trzech członków
rady powiatowej w Skalacie, z grapy większych po­
siadłości, rozpisało namiestnictwo na dzień 22 sty- 
oznia.

Z Nowego Sączu piszą : W tutejszym
kościele 0 0 . Jezuitów odbyła się w niedzielę 4. 18 
bm. uroczystość św. Stanisława Kostki i  wielką 
wspaniałością przy udziale niezliczonej rzeszy wier- 
nyoh. Nowosądecka Rada powiatowa utworzyła po­
wiatowe biuro pośrednictwa praoy, którego brak tam 
dawał odczuwać się dotyehozas i praoodawoom i po­
szukującym praoy. — Tutejsza Rada miejska wy­
brała na swem onegdajszem posiedzeniu komisję do 
rozpatrzenia budżetu na r. 1907. Nie wiemy, jaka 
będzie pozyoya w budżecie na utrzymywanie po­
rządków w mieście, ale to wiemy, że obeonie nie 
zawsze i nie wszędzie stara się tu o te porządki. 
Niektóre ulice wyglądają wprost niechlujnie, wiecznie) 
w rynsztokach błoto, skąd do płuo naszych dostają 
się różne zarazki chorobotwórcze, W jednej snów z 
ulic nie jest ogrodzoną studnia, tak że łatwo o nie­
szczęście. W wielu częściach miasta niema chodni­
ków ohoćby prymitywnych i w razie słoty biedni lu­
dziska do domów dostać się nie mogą. Spodziewamy 
się, ie burmistrz dr. Barbacki wglądaie w te sto­
sunki i zarządzi energicznie, co należy. — Wieczo­
rek listopadowy w „Czytelni kolejowej* zgromadził 
w lokalnośeiach Tow. bardzo liczną publiczność, tak 
że niektórzy musieli odejść od kasy bez biletów. Po 
krótkiem a serdeozuie wypowiedzianem słowie 
wstępnem prof. Bronisława Kryczyiskiego, odśpie­
wał chór Czyt dni kilka pieśni, poczem odegrali arna* 
torowie dramat hr, Stanisława Starzeńskiego: 
„Gwiazda Syberyi8. Panna Osuchowska i pp. Ko­
zicki, Korpanty, Sobecki, Szopiński, Kowalowski, 
Winter, W. Tyrkiel, Deker, H. Skrzyszewski, Grze­
siak, Haczkiewicz i F.edler bardzo udatnie odegrali 
swoje role, zyskująo zasłużone oklaski. Na ogólne 
żądanie odegrano dramat powtórnie we wtorek d. 
20 bm. Wydziałowi „Czytelni kolejowej8 należy Bię 
gorące uznanie za to, ie ozłonkom swoim, rekrutu­
jącym się przeważnie z grona robotników i pod- 
urzędników kolejowych, uprzytomnia wielkie dzie­
jowe chwile naszego narodu i stara się wlać w 
nich patryotyoznego ducha. — Nowosądeoka „Czy­
telnia mieszczańska" przystąpi z wiosną 1907 r. do 
budowy własnego domu. Szczęść Boże! — Tutejsze 
Koło Tow. naucz, szkół wyźszyoh odbyło w bięią- 
oym miesiącu dwa posiedzenia, na których pref. B. 
Sławomirski odozjtał swoją pracę: „Szkoły średnie 
w Królestwie ssakiem8 (na podstawie własnych spo­
strzeżeń). Na ostatniem posiedzenia rozpoczął tutej­
szy fizyk pow. dr. Filewicz ciekawe pogadanki hy- 
gieniozne na temat chorób zakaźnych, których obja­
wy powinny być znane profesorom, aby mogli poznać 
u ucznia odnośną ohorobę i zarządzić zaraz odpo­
wiednie środki. Dr. Filewicz Bkreślił w jasnym 
wykładzie istotę bakteryj chorobotwórczych, zapoznał 
słuchaczy z warunkami ich rozwoju i rozmnażania 
się a w dalszych wykładach poda eały stan wiedzy 
lekarskiej o zakaźnych chorobach. Br. Kr.

Nąjstaraza kobieta w Krakowie. Przed 
kilkoma dniami zmarła w Krakowie śp. Klara z 
Borzków Sierooińska, siostra III. zakonu św. Fran- 
oiszka, rezydeutka PP. Bernardynek. W chwili zgo­
nu liozyła 106 lat.

Ruska organizaoya przedwyborcza utwo­
rzoną już została w powiecie husiatyńskim, na wie­
cu powiatowym, który się odbył w Kopyczyńcsoh, 
przy udziale około 8000 włośoian, przybyłyoh ze 
wszystkich wsi powiatu. Głównym referentem był 
socjalista, Semen Wityk, a prócz niege przema­
wiali znani agitatorzy wieoowi, M. Siczyński i obąj

Temnioey. Po wygłoszeniu rozmaitych protestów wiec 
uohwalił rozpocząć natyohmiast przygotowania do 
wyborów powszechnych do parlamentu. Odtąd mają 
być zwoływane wszędzie wieża i zbory, mają być 
gromadzone pieniądze na „wyborczyj fond", a agi­
tatorzy będą „pouczali" chłopów o znaczeniu nowej 
ustawy wyborczej. Organizacja polityczna pow. hu- 
siatyńskiego jest oparta pra irie wyłącznie na chło­
pach, których inspirują tacy „dijaezi8, jak S. Wi­
tyk i dr. L. Safian (głowa organizaoyi). „DiM, z 
którego te wszystkie doniesienia czerpiemy, pisze, że 
niektórym ludziom (z poścód inteligencji ruskiej, 
głównie księży) ten czysto chłopski ruch się niepo- 
doba i ie oni „nie chcą nz nuć faktu, że ich rola 
polityczna została już odegiracą do samego końca8, 
i że ci ludzie „uzurpują s'>'.b'e prawa, przysługa .ą-e 
jedynie komitetowi organizacyjnemu", do którego na­
leżą tacy „dijaozi8, jak: dr. Safian, Hołubowicz,
Misztak, Bobiak, Motyka i 5 : mata, oraz paroch-ra­
dykał S. Matkowski. Prócz tej , chłopskiej8 organi­
zacji istnisje jeszcze w pow. busintyójkim „polity­
czna organizacja księża", której prezesem jest par. 
,W. Kozorowski z Horodnicy. Tej organtzacyi, a 
[szczególniej jej prezesowi, imputuje „biło" wysługi­
wanie się staroście i hr. Gołuchowakieran.

— Zajście na granicy galicyjsko-węgier­
skiej. D Budapesztu przyszedł następujący telegram 
Na granicy galicyjsko-węgierskiej koło Lewoozy 
przyszło do starcia między żandarmeryą węgierską
a galicyjską. Z obu stron padły strzały. Ząjście wy­
darzyło się przy sposobności przejścia polskich tury­
stów na stronę węgierską.

Z Brodów piszą nam: Tutejsze polskie towa­
rzystwa przygotowują celem uezczeuia rocznicy listo­
padowej widowisko soeniozne „Przeor Paulinów*. 
Zawitał do nas na jeden występ przed tygodniem p. 
Knake-Zawadzki artysta dramatyczny ze żoną i umi­
lił nam swoją wykwintną grą wieczór w sali Tow. 
mnzyczuego. Nasze Tow. muzyczne zrobiło bardzo 
korzystną zamianę, bo na miejsce byłego profesora 
gry na fortepianie pozyskało znaną pianistkę p. 
Mayerową. Słyszeliśmy grę dawnych uezącyoh się i 
przyznać musimy znaczny postęp i różnicę szkoły na 

l.korzyśó nowej nauczycielki. Nowy nasz burmistrz 
natrafia na wiele trudności w oświetlenia miasta 

jelektrycznośoią. Mamy jednak nadzieję, że dr. Rittel 
(pchnąwszy tę sprawę już o jeden krok naprzód, nie 
ustanie w swej pracy.

Od ozasu licznego wychoditwa z Rosyi przez 
Radziwiłłów-Broiy mnożą się liczne i bardzo śmiałe 
kradzieże, nawet na somym dworca kolei państwo­
wej. Szkoda to dla tutejszych kupców niesłychana, 
że w Brodach dońć licznie reprezentowana polieya z 
nadkomisarzem ogólnie łubianym i energicznym na 

jeseie, podobno tylko w sprawach politycznych dzia- 
|łać może. 01 polieyi miejskiej trudno znowu wyma­
gać aby tropiła złodziei internacyonalnych, mając 
dosyć ze swoimi kłopotów. Z...

£ ? «n lk a  powszechna.
§ Barze m orskie. Olbrzymi orkan szalał one- 

gdaj w Rjece, szerząc ogromne spustoszenia. W ca- 
łem mieście pełno połamanych drzew, pozrywanyoh 
dachów. Popołudniu rozpoczęła się ulewa tak wiel­
ka, ża kilka ulic stanęło poi wodą. Przewody ele­
ktryczne zostały n8zkodzons, wskutek ozego w mie­
ście panują ciemności. Morze, ogromnie wzburzone, 
Wyrzuca ciągle w górę olbrzymie fale. Ruoh okręto­
wy zupełnie wstrzymano. W Abbazyi zniszczyły fa­
le znaczną część nowego molo. Władze miejsoowe 
i mieszkańcy zamierzają swróoió się do rządu z ener­
giczną prośbą o pomoc, inaozej bowiem mogłaby 
Abbasya ponieść nieobliosaine szkody.

Wielka burza nawiedziła też w sobotę w Ame­
ryce okolice Alabamy i Missisipi. Zasiewy zostały 
znacznie uszkodzone. Wiele domów zniknęło z po­
wierzchni ziemi lub odniosło znaczne uszkodzenia. 
Nie obeszło się także bez ofiar w ludziach; kilka 
osób straciło życie, wiele odniosło rany. Niektóre 
ozęści kraju są zalane, a połączenia telegraficzne i 
kolejowe przerwane.

§ „S tńndord  Oil Company8 na law ie o- 
skarionych . Trybunał sądowy w St. Louis powo­
łał, jak to już nasz telegram donosił, przed swoje 
forum potentatów słynnej i osławionej „Standard 011 
Company8. Jest to pierwszy praktyozny wynik u- 
cliwalenia Sbermanowskiego bilu antitrustowego. Na 
ławie oskarżonych zasiąść mają następujący dyrekto­
rzy trustu naftowego: John i William Rockefellero­
wie, Henry Rogers, Henry Fiagler, John Arohibald, 
01iver Payne i Charles Pratt, reprezentanci naj­
większego przedsiębiorstwa fiinansowo-przemysłowego 
na całym świecie, przedsiębiorstwa, które w ciągu 
ostatnich lat czternastu wypłaciło tytułem samych 
tylko dywidend olbrzymią kwotę 512 milionów dola­
rów, czyli przeszło dwa i pół miliarda koron. Akt 
oskarżenia zarzuca jego kierownikom, że starali się 
zniszczyć konkurentów swoich nielegalnymi środkami, 
że wymusili oni także na kolejach amerykańskich 
niedozwolone obniżenie taryf frachtowych oraz inne 
przewileje dla swojego produktu. Jakkolwiek nazwi­
sko Rockefellerów stało się niejako synonimem firmy 
olbrzymiego tego przedsiębiorstwa, głównym jego 
kierownikiem uie jest podobno ani John, ani William 
Rookefeller, leoz trzeci z oskarżonych, Henryk Ro­
gers. On rządzi w truście tym wszechwładnie, on 
obmyśla i wykonywa wszelkie operacje. Żelazna ener­
gia łączy się w nim z brutalną wprost bezwzględno­
ścią wobec tych, którzy stoją w drodze śmiałym je­
go zamiarom. Proces ten jest nowym dowodem, Ie 
prezydent Rooseyelt zamierza przeprowadzić walkę z 
trustami na prawdę aż do ostateoznych konsekwen­
cji. Daremnie Rockefeller i Rogers usiłowali odwieść 
go od tego kroku. Stanowczość potentatów finanso­
wych, którzy jednetn słowem lub pociągnięciem pió­
ra niszczyli dobrobyt tysięcy i nakładali haracze na 
miliony, spotkała się teraz z niemniejszą stanowczo­
ścią kierownika państwa, świadomego odpowiedzial­
ności swego stanowiska, przejętego poczuciem obo­
wiązku bronienia słabych i wyzyskiwanyoh. Opinia 
pnbliczna stauęła po jego stronie, akcya, podjęta 
przez rząd i sądy, jnż wydała ten skntek, że akoye 
„Standard Oli Oompaoy8 spadły w ostatnioh tygo­
dniach w kursie o 170,000.000 dolarów.

Uwaga całego świata zwraca się dziś ku tej 
waloe olbrzymów, władzy potężnego państwa, popar­
tej przez opinię publiczną, z największymi potentatami 
finansowymi. Jaki będzie jej rezultat, dziś trudno 
jeszoze przewidzieć.

§ S trauss p rzed  sądem . Z Wiednia donoszą ; 
Przed sądem tutejszym stawał muzyk Jan Strauss, 
Byn Edwarda, króla walców, a sam znany kompozy­
tor i dyrektor kapeli, oskarżony o krydę. Strauss 
narobił długów na przeszło 200.000 kor., pomimo 
olbrzymich dochodów, które miał ze swych konoer- 
tów w Niemczeob, i nie miał ozem tych dłngów po­
kryć. Sąd skazał go na tydzień aresztu.

f  0. Michał Mycielski T. J.
Zakon 00 . Jezuitów, a w szczególności pro- 

wineya galicyjska poniosła niepowetowaną a bo­
lesną stratę przez zgon O. Michała Mycielskiego. 
Był to bowiem mąż głębokiej i wszechstronnej 
wiedzy, zasłużony wielce około wewnętrznej o r ­
ganizacji zakonu, zakonnik wielce świątobliwy, 

całą duszą sprawom religii o liany, ch ir  i
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czysty, rrawy a nieugięty, kaznodzieja jeden 
z najznakomitszych, w obejściu nad wyraz uprzej­
my i łagodny.

Urodzą się ś. p. O. Mycielski w Księstwie 
Poznańskiem w r. 1826 i tam ukończył studya 
prawnicze jako doktor praw. Owdowiawszy w rok 
zaledwie po wstąpieniu w związki małżeńskie, 
poświęcił się siuzbie Bożej i mając lat 30, wstąpił 
do zakonu 0 0  Jezuitów. Odbywszj w Starej Wsi 
w Galicyi przepisane studya i złożywszy chlu* 
bnie egzaminy, przyjął uroczyście śluby zakonne 
w r. 1871. Już w pierwszych latach p-acy w za­
konie, zwrócił na się uwagę swemi wybitnemi 
zdolnościami, wnet też został powołany na sta­
nowisko rektora kollegium w Sremiu. Zmuszony 
przez rząd pruski do opuszczenia rodzinnych 
stron, przeniósł się do Galicyi, gdzie pracował 
przez szereg lat jako rektor kollegium w Starej 
Wsi; tam też był mistrzem nowicyuszów. W la­
tach między 1880—1890 był dwukrotnie prowin- 
crałem W tym czasie, wspólnie z śp. O. Jackow­
skim, O. Szczenkowskim, oraz obecnym prowin- 
cyałem O. Baudisem przeprowadził reformę za­
konu 00. Bazylianów. Później zaś powołany, przez 
generała /»konu, był przez pewien czas wizytato­
rem prowincyi oei, i,sk'ej. W ostatnich latach 
sprawował urząd instruktora trzeciej probacyi 
w Tarnopolu. Jako obdarzenyniepospolitym darem 

wyjeżdwtł często na misye, nie tylko 
w Galicyi, ale i dawniej w Poznaóskiem. Przez 
szereg lat wydawał miesięczne intencye, a jego 
zbiór modlitw doczekał się dotąd 28 wydań. Re- 
dagos . i  też wydawnictwo Herca Pana Jezusa.

Zachorował niedawno w Tarnopolu i stam­
tąd, celem zasiągnięcia porady lekarskiej, przy­
był przed kilkunastu dniami do Lwowa. Choć 
po lupadłr na siłach, staruszek ośmdziesięcioletni 
zachował jeszcze rzeźkośó umysłu i zupełną przy­
tomność, jasność i trzeźwość sądu. Z polecenia 
radcy dworu, prof. Rydygiera, wyjechał po dwu- 
dm twym pobycie we Lwowie do Chynowa, gdzie 
wczoraj dokonał świątobliwego żywota.

Sp. O. Mycielski należał do grona znako­
mitych w Zakonie mężów, którzy tak wielce około 
jego podniesienia i uświetnienia się zasłużyli; 
prac iwal wspólnie z O. Maryanem Morawskim, 
O. Henrykiem Jackowskim, O. Janem Badenim, 
a imiona ich wszystkich zapisane są w dziejach 
prowi**;v galicyjskiej złotemi głoskami.

Cześć jego pamięci!

Z całego świata.
, ,  „Eolair" donosi, że parowieo niemie­

cki Cezarz Wilhtlm Wielki" zderzył się w drodze 
Now#go yorkn koło Chtrbourga z parowcem 

■ Gnnoco . Ol t -lkrety zostały uszkodzone. Na okrę- 
oie »Cesarz Wilhelm W,elki" 4 osoby rosiały zabi­
te i dwie zranione. Z okrętu „Orinooo" brak 5 
osob.

W yprawa Pearego.
Nowy Jo rk . „New Joik Herald* zamieszcza 

° WJprawie P e»rego. Ekspedyoya doszła 
dr 87 0 półn. szur.; dalszy pochód wstrzymała sil­
na burza, jakotei wzgląd na brak żywności i moili- 
wośś odcięcia drogi powrotnej. Zatknąwszy w ię o  
chorągiew na pagórku lodowatym, ekspedyoya 
wróciła.

Przy 84® szer. natrafiono na szeroki pas wo­
dy, przu. który z trudnością się przedostano Sanek 
utyto jako materyałn opałowego do gotowania po-
obejśó1 ^  PSÓW’ b)* ktoryah ttie mo*na 81? bJło

D. 12 mąja wyprawa doszła do wybrzeży 
G r.niandyi i tam spotLjła się a ekspedyoya Clark’a, 
który był w towarzystwie trzeoh eskimosów. Znale­
zienie 7 dzikich wołów uratowało ekspedycją któ­
rej członkowie następnie spali przez dwa dni bez 
przerwy.

-    Z O W l e l r z a .  S p ra w o zd a n ib  c e n tr a ln i 1 j t a -
e y l  m e te o r o lo g ic z n e j  w i W ie d n iu  i au stry & ck ich  K olei 
p a ń s tw o w y c h . D n i 2' L is to p a ia . I 90G ro k u  o  e o d z .  7 
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• k o l e  -  —  P r z e m y śl — j ,  ro«}a w  4 .1  T a r n ó w

Łrfc*ów +1-8 PragE +S i, 
+2, t  J*;?merUł* -  0 « Budapeszt+5-2. ischi -0*2 Hjyr +5*0 Tryest + 7  4 Uelsy- sza

1
•  Z teatru. „Pani Walewski.'" sztuka w 5 

akt: oh napisał Wacław Gąsiorowski i Ignaoy Niko- 
rowics.

Nie zdarzyło się jeszcze nigdy, ażeby prze­
róbka sceniczna z powiości lub noweli, choóby na­
wet zrobiona 1 dużym nakładem sprytu i talentu, 
posiadała tężyznę prawdziwego dzieła sztuki, ażeby 
potrafiła uderzyć w jakąś głębszą etrunę naszej du­
szy i zaspokoić nasze upodobania estetyoine.

Inni jest technika powieśoi a inna dramatu, 
inny sposób charakterystyki bohaterów i odmienne 
środki, któremi się pos>ugują oba rodzaje konoepoyi 
literackiej.

Przerabiający jest zniewolony trzymać się pe­
wnej wytkniętej już drogi, skrępowany z góry już 
narzuconym biegiem zdurzeń i wypadków, nie może 
w swej duszy nio dodać lub ująć, lecz jak niestru- 
Irony nurek z morza bogatej, przeładowanej epizo- 
óuni i opisami fabuły powieściowej, wyławia naj­
główniejsze, naj charakterystyozniejsze momenty, wią­
że je, nagina do warnnków sc«,ny, składa w 
całość.

Jest t< trudna i niewdzięczna praoa krawca, 
który z drobnych kawałeczków pragaie uszyć suknię 
tak sprytnie, ażeby na pierwszy rznt oka nie można 
było poznać sztukowania.

To też do tego rodzsju przeróbek juk „Pani 
 ̂ tuewska* nu można stosować ostrza bezwzględnej, 

zbyt surowej krytyki a niedomaganie i pewna ane­
mia artystyczna leżą jnż poza sferą obu autorów i 
nie są winą ani pierwowzoru powieśoiowego ani też 
przeróbki scenicznej.

Wiedzieli o tern dobrze obaj sympatyczni 
autorzy „Pani Walewskiej**, ie z takiej kompilacyi 
nie powstanie u. mat prawdziwy, dzieło sztuki rze­
telne i ozyste, leoz co najwyżej barwne i interesują­
ce widowisko sceniczne, które ma wartość przejścio­
wą, okolioznośoiową, przemijającą.

„Pani Walewska" pozostanie nadal dobrą po­
wieścią, której przeróbka sceniczna nada nuwet pe­
wnego rozgłosu Gąsiorowskiemn, Nikon wicz zaś w 
styczniu wystawia oryginalny dramat „Julia* a więc 
dopiero wówczas będziemy mogli wydać sprawiedli­
wy sąd o jego aspiracyaoh i talenoie twórczym.

W każdym razie w „Pani Walewskiej" za­
uważyliśmy już znawstwo sceny, jasną budowę fa­
buły i spryt sceniozny, więo słneha się widowiska 
przyjemnie i zainteresuje ono szerszy ogół, ehoóby 
ze względu na barwne tło akoyi i wprowadzenie na 
scenę postaoi Napoleona, postaci owianej aureolą tylu 
świetnych marzeń i złotych nadziei.

W wystawieniu „Pani Walewskiej" znać było 
pewien pospiech i brak należytego przygotowania.

P. Ordon wyglądała pięknie i rozsiewała urok 
ni,*wysłowiony. To też patrzyliśmy na nią z za­
chwytem, darowując jej nąjzunełniej niedomagania

gry. nieoo bladej i niewykończonej. Bola nie leżała 
najwidoozniej w jej temperamencie, więc znać było w 
całej postaoi pewien wysiłek i znużenie.

P. Feldman to niezrównany aktor charaktery­
styczny, artysta, który kilku rysami potrafi odtwo­
rzyć postać żywą i skończoną, leoz w roli Napoleona 
byłe mu nie do twarzy, a słynna rubasznośó oesar- 
rk» wyglądała w jego interpretneyi nies sze-ze i za­
nadto po aktorska.

P. Otrembowa Jako księżna Jabłonowska była 
przesadnie afektowaną i farsowo komiczną.

Próoz tego zasługują na pochwałę p. Szobert 
(TayllerunJ), Fiszer (Walewski), Wostrowaki (książę 
Ornano) i Hierowstf (książę Frioulu). Teatr był 
wysprzedany.

HęnryJc Zbiertchotoshi.
* Koncert W artawa Kochańskiego, urzą­

dzony w liozaic zapełnionej sali Dorna asrodnego, 
był wymownem świadectwem wysoko rozwiniętych 
sałat artystycznych tego prawdziwie utalentowanego 
skrzypka. Pod względem wydoskonalenia się w bra­
wurze wirtuozowskiej technika p. Kochańskiego znaj­
duje się w należytym rozwoju a w porOwnauiu z 
zeszłym rokiem młody ten skrzypek uozynił poważne 
postępy. Na chlubne uznanie u p. Kochańskiego za­
sługuje naoisk na stronę muzyczną w składaniu 
programu koncertowego (Handel, Sinding, Tor Aulin) 
a przy wykonaniu utworów stawianie dokładnej m- 
terpre aoyi myśli poetyoznej i przekładanie pięknej 
kantyleny nad zawnętrze ei*kty błyskotliwej brawury 
technicznej. Źe p. Kochański potrafi sumiennie podo­
łać i wymaganiom technicznym, świadczy nader sta­
ranne odegranie poloneza D-nr Wieniawskiego i 
Humoreski Tor Aulina. Dodatkowo odegrał konoer- 
tant przepiękną aryę B cha ku ogólnemu zadowo­
lenia.

* Teatry warszawskie. Z Warszawy dono­
szą: Między miastem a władza wyższą prowadzi się 
Korespondencja w sprawie terminu dzierżawy tea­
trów. Miasto chce objąó dzierżawę na lat 30, rząd 
projektuje dzierżawę 24-letnią.

* III. wielka wystawa jesienna sztuki zostanie 
otwartą w niedzielę o 12 w południe. Będzie ta 
najlepsza z dotychczasowych sezonowych wystaw, 
na urządzenie której włożono bardzo wielkie koszta 
Z lwowskich artystów wystąpią świetnie z kollekoya- 
mi Augustynowicz, Bratkowski, Rejohan. Rozwadow­
ski z karniejsi owych zaś Malozewski, Fałat, Czaj­
kowski, Wywiórski i w. i. Dodać należy, iż na tę 
wyborową wystawę dopnszczane są dzieła możliwie 
najlepsze, eądzone wyjątkowo przez artystyczną 
komisję.
tito p ertn a r lwów tfci^ge te a t ru  a l e t i r  legu

W piątek „Pani W >lewska“ (łąsioro- . ;ego i 
Nikorowicza.

W sobotę popoł. „Wesele11 Wyspiańskiego — 
wieczór „Boooacruo'1.

V. niedzielę popoł. „Dziady" - wieczór „Przy­
jaciel Fryc* Masoagniefi 1 „Pajace1 Leoncavalla,

W poniedi Lulek „Pani Walewska11 sztuka w 6 
bk^aoh przez Wao. Uąńorowskiego i Ign, Nikoio- 
wioza

Wt wtt reF „Boccaccio11.
We środę po raz 1 „Bolesław Śmiały11, dram at 

WyppiańsLiegc..

B e p e r t u r  H t f r u  k re k o w ik le ie .
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę ,,Amfitryo,t“ Moliera.
W niedzielę popołudniu „Aoh to Zakopane11 — 

saeozór „Amfitrycn11.

2 5  ' E S Z R J i J Z . O
(Telefonem i pocztą.)

— Wczoraj po południu, kiedy trybunał, na pol­
ata irie werdyktu sądów przysięgłych (Kazał nijakie­
go Leona Rozynąja za nałogową kradzież na 5 lat 
więzienia, osądzony obsypał trybunał i przy-ięgłych 
gwałtownymi obelgami, wułająo, że po wyjścia z 
więzienia będzie nie kradł, ale mordował, skoro za 
kradzież tak go ukarano. Krzycząoego Bozynąja wy­
prowadzono z sali.

— Komitet targowy rady miasta uchwalił 
przedłożyć ndzie miejskiej wniosek o utworzenie 
przy miejskiej targowicy biura pośredniotwa dla 
sprzedaży bydła i nierogacizny.

£ 5  < 3 * 7 - ' ^ 7 - ' 5 T .
(Pocztą.)

— W obeo trwania nadmiernyob żądań i gróźb 
ze strony robotników gazowych w Warszawie, dy­
rekcja gazowni oświadczyła w obne zarządu miej­
skiego, że nie obejmuje odpowiedzialności za 0- 
świetlenie miasta. Władze wejskowe następnie 
are°ztowały gen. dyrektora, wydaliły robotników i 
przysłały saperów do fabrykaoyi gazu.

— Na jadącego z Niwki ku Klimontowi głów­
nego dyrektora kopalni sosnowickicli inż. Stratilate- 
go napadło 15 ludzi i dało ogółem około 60 strzałów 
karabinowych. Zabito fu'maua i koma. Inżynier 
ocalał.

— W Łodzi wczoraj wieczorem obchodziło 
kilkunastu młodych ludzi warsztaty krawieckie i 
niszczyło zn&jdująoy się w robocie materyał, oblewa­
jąc go kwasem siarkowym Inb tnąc nożycami.

— Onegdąj zabito w Łodzi właśoioiela pie­
karni Filtera. Tegoż dnia 3 ludzi waarło się do
mieszkania wójta jednej z wsi okolioznyoh i kilku 
nastu strzałami położyło go trupem. Bozpoczął się 
strajk ekonomiczny w fabryce Kekera.

— W Kaliszu odbyło się zebranie organi­
zacyjne Muzeum ziemi kaliskiej i obudziło wielkie
zainteresowanie.

z  " W i i - i a s r u f A -
— W; Wilnie aresztowano personel towars,

pracowników nandlowych, a towarzystwo zamknięto.

Ostatnie wiadomości.
Klęstka Młodoczechów.

W ubiegłym tyeodniu odbyły się wybory 
do sejmu morawskiego na podstawie zeszło­
rocznej nowo uchwalonej ordynacyi wyborcze), 
polegającej na tern, ie zaprowadzono obok kuryj 
stanowych, kurye naroduwe a mianowicie, żfc w 
kuryach miejskiej i wiejskiej wyborcy obu naro 
duwości głosują oddzielnie na własnych narodo­
wych kandydatów. Mandaty tych kuryj podzie­
lono w ten sposób, że w kuryi miejskiej przy­
pada dla N’snrców i Cpechów, po 20 mandatów, 
w kuryi wiejskiej 14 dla Niemców a 39 dla 
Czechów. Dalszą nowością było utworzenie ku­
ryi powszechnej z 20 mandatami, z których 6 
przyznano Niemcom a 14 Czechom. W  ten spo­
sób z góry wykluczono walkę narodowości o 
mandaty, równocześnie zaś ustalono wzajemny 
stosunek liczebny obustronnych reprezentantów 
w sejm ie: 59 niemieckich i 89 czeskich posłuw. 
Celem uniknięcia majoryzacyi Ni imców przez 
większość czeską, postanowiono, że do powzi .cia 
uchwał w ważnych kwestyach narodowych po­
trzebna jest obecność conajmniej 121 posłów. 
Tym sposobem Niemcy każdej chwili mogą unie­
możliwić powzięcie dotyczących uchwał przez 
zdekompletowanie sejmu.

W alka narodowościowa przy obecnych tedy 
wyborach byia z góry wyaluczona, otwarło się 
szerokie pole dla walk stronniczych w obrębie 
każdej z obu narodowości. I ta walk~ za- 
wizała też na całej linii już przr wyborach 
z kuryi powszechnej.

Po stronie czeskiej ubiegały się o mandaty 
głównie cztery stronnictwa: Młodoczesi, partya 
katolicko-narodowa, narodowi socyaliści i so- 
cyalni demokraci. Po stronie niemieckiej walczyli
0 mandaty: Niemcy wolnomyślm, stronnictwo 
chrześcijańsko'socyalne i socyalni demokraci. 
Pierwszy dzień wyborów przyniósł rozstrzygnię­
cie tylko co do małej liczby mandatów, co do 
reszty rozstrzygnięcie nastąpiło dopiero przy wy­
borach ściślejszych.

Niemcy wolnomyślm z iześciu mandatów, 
przyznanych stronie niemieckiej, uzyska'i tylko 
pięć, szósty zaś przypadł w udziale socyalnym 
demokratom. Z czternastu mandatów czeskich tej 
kuryi. stronnictwo to zdołało zdobyć tylko dwa
1 to dopiero przy wyborach ściślejszych przy po- 
mocv innych stronnictw 1 w dodatku wybrani zo­
stali właśnie ci dwaj kandydaci, Którym odmó­
wiono aprobaty stronnictwa młodoezeskiego. Re­
sztę mandatów czejkich z powszechnej kuryi u- 
zyskało 7 katolicko-narodowych 5 socyalnych de­
mokratów.

„N. Fr. Presse* dzisiejsza — jak telegra­
fują z Wiednia — stwierdza, że wpływ polityki, 
jaki do tej pory przez szereg lat wywierali w 
Austryi miodoczesi, już się kończy, gdyż nie u- 
lega wątpliwości, że klęska obecna przy wybo- 
racn sejmowych na Morawii jejt wstępem do 
wielkiej ich klęski podczas powszechnych wybo­
rów do rady państwa.

Agitacya antiaustryacka w Boa ul
„Wiener Allg. Z tg." otrzymała z Belgradu 

sensacyjne wiadomości. . Oto prezydent gabinetu 
Pasicz narzucił krolowi na sekretarza prywatne­
go osławionego bośniackiego agitatora Spalinko 
wicza, który chce w bośnii wywołać powstanie 
przeciw Austro Węgrom i czyn; do tego przygo­
towania. Gabinet Pasicza popiera jawn<e te przy­
gotowania do wywołania na wiosnę w Bośnu 
rewolucyi. Składy broni znajdują się w rozmai­
tych punktach w dolinie rzek. Drmy. Pięć band 
ma wpaść równocześnie do Bośnii, a na czele 
ich stać będą rewolucyoniści bośniaccy, wyćwi­
czeni przez oficerów serbskich. Paszcz przyrzekł 
przewodniczącemu komitetu rewolucyjnego udzie­
lenie subwencyi w kwocie 2 OO.0OO franków, któ­
re wypłacone zostaną natychmiast po sfinanso 
waniu pożyczki serbskiej w Paryżu.

Telegramy i telefonematy
% dnia 2 2  listopada 1.906.

W iedeń, Król grecki odjechał dziś do 
Rzymu.

Obecną podróż króla greckiego łączą z pro­
jektem jego przyłączenia Krety io Grecyi i roz­
wiązania w ten sposób sprawy kreteńskiej. Dla 
tego projektu miał już król grecki zjednać sobie 
Francyę i Anglię.

P aryż. „Lanteroe" donosi, że rada mini­
strów postanowiła umieścić ministerstwo pracy 
w pałacu arcybiskupim, który w myśl ustawy 
separacyjnej ma być d. 12 grudnia b. r, o- 
puszczony przez arcybiskupa kardynała ks. 
Richarda

Rada państwa.
Wiedeń. Izba posłów przystąpiła dziś na­

tychmiast po otwarciu posiedzenia do dyskusji 
nad grupą VI p r z e d ł o ż e n i a  w y b o r ­
c z e g o  tj. nad §§ 9—15 ordynacyi wyborczej, 
traktującymi o r o z p i s a n i u  i p r z y g o ­
t o w a n i u  wyborów.

Sprawozdawca komisy i zrzekł się głosu.
Sprawozdawca mniejszości p. A b r a h a ­

m o w i e :  uzasadnia swe wotum mniejszości 
do § 9, traktującego o wyznaczeniu w y b o r ó w  
w j e d n y m  d n i u .  Mówca sądzi, że pier­
wotne brzm enie przedłożenia rządowego bardziej 
odpowiadało wszystkim życzeniom, uwzględnia­
jącym różne stosunki w poszczególnych krajach. 
W myśl brzmienia przedłożenia rządowego pozo­
stawia się rządowi możność rozpisanir wyborów 
w niektórych Krajach w jednym dniu, równo­
cześnie jednak daje się mu możność w tych 
wypadkach, w których to jest nieodzowne, roz­
pisać wybory na 2 lub 3 d n . Mówca nie po­
dziela obaw, iż ustanowieni; kilku ani wybor­
czy ch przyczyni się do większego rożna mętnienia 
agitacji. Ca się tyczy stosunków w Galiayi, to 
podnosi mowea z zadowoleniem, żb to co 
mówiono o analfabetyzmie w tym kraju, dziś już 
nie może się oatać wobec stosurków faktycznych, 
ale tak dalece stan rzeczy się jeszcze nie po­
lepszył, aby można było powiedzieć, iż szerokie 
masy ludności są do tego stopnia wyszkolone, 
iż wszelka namiętna agitacya pozostaje wśród 
nich bez wpij wu i że rozróżniają one zawsze 
prawdę od agitatorskiej przesady.

Mówca opowiada, że przy wyborach 
kuryi w r. 1897 starosta lwowski, któremu dano 
do dyspozyc/i jeszcze jednego urzędnika, nie 
mógł podołać pracy i dlatego zamianował osobę 
prywatną, mianowicie rządcę dóbr Dawidowa, 
Popiela, komisarzem wyborczym. Jednakże Po­
piela podczas aktu wyborczego zabito.

P. Breiter: To było winą tamtejszego 
księdza!

P. Abrahamowicz: To ni sprawda. Rzecz 
miała się ta k . Jako kandydat socjalistycz­
ny wystąpił wówczas p. Kozakiewicz, osobistość, 
która w tej izbie zdała egzamin swej niezdolno­
ści. Jako kandydat Koła polskiego występował 
p. Edmund Mochnacki. Kozakiewicz oświadczył 
na zgromadzeniu wyborczem, że w razie jego 
wyboru rozdane będ i chiopom dobra panów, że 
chłopi będą, uwolnieni od podatku gruntowego 
i będą służyli tylko jeden rok przy wojska. Z 
powodu tego oświadczenia zażądały osoby, które 
nie miały prawa głosowania, od komisarza wy­
biórczego, Popiela, kart legitymacyjnych, których 
on odmowił, a równocześnie zatelegrafował do 
starosty z prośbą o wskazówki. Bezpośrednio po 
wysłaniu telegramu Popiel został zabity.

P. Moysa: Został zamordowany. Zostawił 
żonę i dzieci

P. Bteiter: Został zamordowany, ale sku­
tkiem agitacyi księdza, to wynika z aktów sądo­
wych.

P. Abrahamowicz: Trzeba więc domagać 
się, aby wybory odbywały sie pod znakiem wol 
ności wyboru i bezpieczeństwa. iŻywe potakiwa­
nia Polaków). Wobec tego mówca prosi izbę, a- 
b y przy uchwalaniu postano w ień, dotyczących 
dnia wyboru uwzględniła specyalne stosunki ga­
licyjskie i przyjęła następującą poprawkę:

„Minister spraw wewnętrznych ma ala 
wszystkich królestw i krajów, reprezentowanych 
w radzie państwa, wyznaczyć jednolicie dzień 
przedsięwzięcia wyborów i wyborów ściślejszych. 
W GaLcyi mogą, jeżeli przeprowadzenie wybo­
rów w jednym dniu okazałoby się ciemożliwem, 
być wyznaczone do wyborów Jeszcze jeden albc 
dwa dni. Ustanowienie dnia wyborów ma nastą­
pić lak, aby wszystkie przygotowania mogły być 
przedtem ukończone. (OklasKi Polaków.)

Na “tę pnie przemawiali pp, Tavcar, Schle- 
gel, Vogler i Adler, poczem p. Bazyli J a w o r -  
a k i wniósł zamknięcie posiedzenia. Wniosek 
ten odrzucono 123 głosami przeciw 8.

P  R o m a ń c z u k  składa imsniem ru- 
sKiego Kiubu oświadczenie, w którem żali się na 
upośledzenie narodu ruskiego w sprawie reformy 
wyborczej i protestuje przeciw powziętym pod 
naciskiem Koła polskiego wyjątkowym postano­
wieniom dla Galicyi w sprawie grup wyborczych. 
Mówca zaznacza, że reforma wyborcza przynosi 
Rusinom największe rozczarowanie. (Potak.wa- 
nia). Wszelkie starania, aby przynajmniej m ^e 
zmiany reformy wyborczej uzyskać, okazały się 
bezskuteczne. Rząd i stronnictwa nie uwzględniły 
najskromniejszych żądań a dane >ai od Tronu 
przyrzeczenie sprawiedliwego i równego trakto 
wania nie zostało spełnione. W takiem pozbawie­
niu ruskiego narodu jego praw nie mogą jego 
zastępcy, ruscy posłowie brać udziału za pomocą 
uchwalania ustaw. „Stwierdzamy więc, że podczas 
gdy Rus ni zawsze wiernie spełniali obowiązki 
swe wobec państwa i korony, te dwa czynmki 
nie wypełniły swych onowiązków wobec narodu 
ruskiego. Imieniem tego n a r o d u  s o l e n ­
n i e  p r o t e s t u j e m y  przeciw takiemu r a ­
bunkowi naszych praw i o ś w i a d c z a m y ,  
ż e n i e  u z n a j e m y  tak niesprawiedliwej, 
tak gwałcącej i dla państwa austriackiego wprost 
h a n i e b n e j  uchwały- Wszystkich, którzy 
brali udział w tych uchwałach o s k a r ż a m y  
i czynimy odpowiedzialDvmi za następstwa. Od 
o b e c n e j  c h w i l i  n i e  w e z m ą  Ru -  
s i n i  u d z i a ł u  w o b r a d a c h n a d  r e ­
f o r m ą  w y b o r c z ą * .

Po tern oświadczeniu Romańczuka w s z y s  
c y  c z ł o n k o w i e  k l u b u  r u s k i e g o  
w y s z l i  g r e m i a l n i e  z s a l i .

Z kolei przemawiali: Spinoic, Irceric i 
Zazvorka

Posiedzenie trwa dalej.
Posiedzenia izoy odbędą się jeszcze iutro i 

w sobotę, a następnie we wtorek.

Komisya zapomogowa.
W iedeń Kom isja zapomogowa odbyła wczo­

raj posiedzenie. Sprawozdawca Steiner referował 
o 60 nagłych wnioskach i 22 petyoyach, żądając 
pomocy rządu, bezprocentowych pożyczea i od­
pisania podatków z powodu klęsk elementarnych. 
W toku dyskusyi poruszyli wszyscy mówcy przed­
łożone już przez referenta w roku ubiegłym spra­
wozdanie co do uregulowania sprawy zapomóg 
w razie kię k elementarnych i żądali ostatecznego 
ustawowego uregulowania tej sprawy. Postano­
wiono ogłosić drukiem cyfrowe sprawozdanie 
rządu o rozdziale zapomug w ostatnich latach 
a o sprawozdaniu referenta o ustawowem uregu 
lowaniu sprawy zapomogowej przeprowadzić roz­
prawę na nastęonam posiedzeniu komisyi, która 
ma się zebrać do 8 dni.

Sprawy pustre-wegierskie.
W iedeń Dziś zebrały się obie komisje re­

prezentantów fachowych tj. austryacka i wę 
gierska, króre mają przygotować materyał fak­
ty c z n i-  w sprawie ugody pomiędzy obu pań­
stwami.

Sejm węgierski.
B ndapesit. Na wczorajszem posiedzeniu 

komisyi prawniczej sejmu węgierskiego, poseł 
H e n c z Dostawił imieniem partyi ludowej wnio­
sek o o s k a r ż e n i e  g a b i n e t u  br. F e- 
j e r w a r e g o  o naruszenie konstytucyi.

Minister sprawiedliwości Polonyi oświad­
czył, że gabmet obejmując rządy, przyjął na sie­
bie zoDowiązanic niedopuszczenia wniosku o po­
stawienie gabinetu Fejerwarego w stan oskarże­
nia. Gdyby więc komisja przyjęła wniosek p. 
Henca rząd musiałby z tego wvsiągnąć konse­
kwencję.

Po dłuższej dybkusyi komisja prawnicza 
uchwaliła: s t w i e r d z i ć  wprawdzie n a r u ­
s z e n i e  k o n s t y t u c y i  p r z e z  c z ł o n ­
k ó w  g a b i n e t u  F a j e r y a r e g o ,  p o ­
s t a w i o n y c h  m i ę d z y  n a r ó d  a k r ó ­
l a ,  a l e  w n i o s e k  Hencz a o d r z u c i ć  
ze względów formalnych, ed ,z  tylko członek ko 
misji ma prawo stawiania wniosków w komisyi 
a p. Hencz członkiem komiryi nie jest; kotmsya 
z a d a w a l a  s i ę  n a p i ę t n o w a n i e m  
członków gabinetu Fejeryarego, n i e  c h c e  zaś 
obecnie n a r u s z y ć  p o k o j u  w k r a j u .  
»V końcu uchwalono wn.osek Hencza dołączyć 
do aktów sejmowych a rezolucję koaisyi wraz 
z jej motywami opublikować we wszystkich miej­
scowościach Węgier.

Merytoryczne obrady nad rezolucyą komisyi 
odbyć się mają dziś popołudniu.

Budapeszt. Sejm węgierski rozpoczął dziś 
obrady nad budżetem na r. 1907.

Z n m  polskich. x
Spraw a sam orząd a.

W arszawa (pryw.). Do „Kurjera warsz." 
donoszą z Petersburga i Na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi dla samorządu Królestwa pol­
skiego omawiano sprawy finansowe, orzyozem 
Polacy oświadczyć się za proporcjonalny on roz­
kładem opłat miejskich i wiejskich Następnie 
złożyii memoryał, wykazujący szczegółowe wyso­
kie opodatkowanie ziemi i nieruchomości miej­
skich i wiejskich, w obec czego należy oddać 
samorządowi niektóre opodatkowania i uwolnić 
miasta od kosztów utrzymywania policji i zan- 
darmeryi itp.

Na tern komisja zakończyła swe p rac e ; 
dziś będzie dokonana ostatnia redakeya i podpi­
sanie protokołów.

Agitacya ,& strajkami ro lnym i
Warszawa. W ostatnich dniach krążyły po 

wsiach rozrzucone tysiącami ulotne świstki, na­
wołujące do strajków rolnych. Treść ich mniej 
więcej następująca: Cesarz nadał chłopom wiel­
kie, rozległe pra wa, zniósł ograniczenia i równo­
uprawnił ich z innymi stanami, a co najważ­
niejsza, obiecał w obec równości praw ob­
dzielić wszystkich równymi działami gruntów 
drogą zmniejszenia własności jednych a po­
większenia własności drugich, Panowie jednak 
sprzeciwib>ą się teniu, już w pierwszej Dumie 
zapomocą kilku przekupionych, a wybranych z 
Królestwa polskiego chłopów oparli się reformie 
rolnej, a obecnie urządzają rewolucję, buntują 
się w miastach i dążą do krwi rozlewu. Drogą 
jedynie pewną przeciw panom jest wypowiedze­
nie im posłuszeństwa i strajk rolny.

Z Rosyi.
Napady 1 Bamaohy.

Tyflis. Byłego jubernaiord Eiizawetgradu, 
generała Głoszakowa, zranił śmiertelnie nieznany 
człowiek, który potem zbiegł.

Rewolucjoniści.
Oehta (niedaleko Petersburga). Wczoraj 

znaleziono tu podczas rewzyi w pewnym domu 
100J ostrych nabojów, dużo prochu bezdymnego, 
kilka skrzyń z nabmaąu rewolwerowym., nitro­
glicerynę i puszki aa bomby, oraz taiae pisma 
rewolucyjne. 3 osoby aresztowano. W pomie­
szkaniu jednej z nich znaleziono także wiele 
brom i nabojów.

Helsingfora. Senat nałożył na władze obo­
wiązek aby spełniały wszelkie, także drogą te­
legraficzną nadchodzące wezwania władz rosyj­
skich co do śledztw, aresztowań i wydania pod­
danych rosyjskich, którzy uciekli do Finlandyi. 
aoy ujść karze.

Petersbusg. Minister wojny zarządził otwar­
cie akademii wojskowo-lekarskiej na d. 14 st. st.

Marokko.
T rn g er. Rajzuli wysldł do miasta Arzila 

(na południowy zachud od Tangeru) nowego ka­
lifa z 10 żołnierzami. Wywołali oni wielkie 
wzburzenie wśród ludności, rabowali sklepy ży­
dowskie i hiszpańskie i teroryzowali ludność. 
Przybył tu szwedzki okręt wojenny. Słycnać też, 
że eskadra angielska przybyła z Gibraltaru.

PrBeciw trustom  
F ra n k fa r t  Do „Frankf. Ztg." donr.szą z No­

wego Jorku, że trust cukrowy został uznany 
winnym przek nozenia ustawy o trustach

Z rynków towarowych.
Bank rołntrar we L  we wie.

Lwów dina 22 listopad ł.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwó - . 

walu.T. koron >ww-
Pc enicr gotowa od 7-70 do 7'90, pszenica na ter­

na os. 7-50 do 7-7o Żyto gotowe 5'90 do 6 10, ły to  na 
termina 5 70 do 5 90. Owies obroczny go-owy 9 70 do 
7y_. Owiec obrnczny na termina 6 50 do 6*70 Jęczmień 
pastewny 6*30 do *60. Jęczmień browarniany* 7— do 
7*60. lirepak 00*60 do 00*00. Lnu-t *a 000 do O00.
OrocL pastewny 6 50 d > 7 01 groch ic  gotowania
3.50 do 9.50. ' 5 5 do 5*75. Bobik 6 00 do 6*20
Hreczka 00.00 de 00 00. Kukurudz* row a za 56 kilo 
00*0 do 0*00 kukurudza stara 0*00 do 0*00 Chmiel no- 
w z 56 kilo 00*00 do 00-00, ebmiei stary  Ou 1K) do 
00*00. Koniczyna czerwona 50*— do 60* —, ke-iirr-na 
biała 80— do 45*—, koniczyna szwedzka 60*— do 
70*—. Tymotka 21*— do 25*—.

Spirytus puritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87*  do 37*50 Spirytus paritas Ternopol na terminy

ą0 — , tpirytus paritai Tarnopol ekskontyn-
gentowany 20 75 do 21*—.

B odape.il dnia 22 listopada. Kur w Koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę oa kwieoień 
1492—14-94, na październik 15*34—15*36, ży t) na paź­
dziernik 00*09-*—, na .  wieoień 13*2R Ąo 13-30,
owies na pażdziern k —*— d o  , na kwiecień
14*96 do 14*98, k"knrudza na p.ździer. —*— io — . 
*\a maj 10 34 do 10 86, rzepak na sierpień 26 36 
do 27*00

Oferty: mierne.
Chęć kupna: spokojna.
Fsp jsobienie: spokojne.
Pogoda: zimno, pochmwno.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń d. 22 l i s to p a d a . (T e le g r a m  G a z e ty  

N a r o d o w e j* ) . Z a m k n ię c ie  a m id y  o  g o d z , 2 n u n tit  30 
p o p o łu d n iu . A k o y e  aueta ,  a o k ie g o  z a u la d u  k r e d y to -  
,- e g o  683 — , w ę g ie r s k ie g o  z a k ła d u T ir e  i y t o w e g o  822*—  
A n g lo b a n k u  314*— , U n io n b a n k u  566*50. B a n k u  d la  
k r a jó w  k o r o n n y c h  l i f t ’— , B a n k r e r e in u  557*59- B o d en -  
ored H u  1062*— , g a l ic y j s k ie g o  B a n k u  h i] o te -z n e g .  
570*— , k o le i  p a ń s tw o w y c h  676 75, ..o le i ] o łu d n  o r e i 
17575, tr a m w a ju  A . —.— , B — — , k o  e K 
448*— , k o le i  p ó łn o c n e j  5 7 1 0 , :o ie i r z e m i  tw ie c k ie j  
578*— , a l p i r y  805*— . R im a  M u ra n y a  567 —, p r a sk ie g o  
t o w a r z y s t w a  ż e la z n e g o  2669*—, f t . j r y H  b ron i 585’— 
tu r e c k ie  t y to n io w e  423 — g a l ic y j s k ie g o  k a r p a c k ie g o  
T o w a r z y s t w a  n a fto w e g .i  670— , o o li^ . w ęg . io  e m n iz .  
95*25, r e n t  i  m a jo w a  99*80 a  is try a ck a , r e n ta  a o ro n  ow a  
99*10, z  ę g ie r s  c i r en ta  k o r o n o w a  95*65, 56-le t. ł i s t y  
T o w a r z y s t w a  k r e d y to w e g o  z* .em sk iego ^7 90, 4-p r o -  
o e n to w e  l i s t y  o a n k u  h ip o te c z n e g o  97*25, 4 i p ó ł p r o ­
c e n to w e  l is r y  b a n k  i k raje T e g o  100*90, 5-p r o o e„ so w »  
l i s t -  b a n k u  h ip o te c z n e g  > 116*50, 4-c r.v e n t o w e  B an k u  
k ra j. 91 —, 4 i  p ó l  proc. T aku Kraj. 10Ó90, 5-p r o o en t. 
kr nu m a ln e  o b l ig a c y e  B .in s u  k ra b  — , 4-p r o e e n to w e  
g a l ic y j s k ie  o b l ig a c y e  p ro p  9® 20, 4 p r o c e n to w e  g a l ic .  
p o ż r e  ik i  r r t j o w e  z  r  1396 98*05, 4- p r o o e n t i  p o­
ż y c z k a  a L w o w a  96 40. l o s y  tu r e c k ie  168 75 m a r ­
k i  117*62 r u b le  254.— , 5 n roc . r e n ta  r o s y js k a  z  1906 
r. 37:40 .

NADESŁANE
(Z a  tę rubrykę B ed a k o y a  n ie  odpow iada.)

Zakład okulistyczny
On A. Burzyńskiego i Dri A. JmrskiiH

b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. Iw. 
wt Lwowie ul. T eatra lna  7 (naprzeciw Katedry) 

Leezenle cierpień  ocanye.ii 
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zeza itp ) Do­

bór szkieł Wstawianie sztucznych oczu.

D r .  G - z e l i A s ł o .
ordynuje w chorobach nerek i pęcherza (dróg mo 

czovyych) obecnie ul. Akadem icka 8 od 2 —4.

Wszelkie monety zagraniczne
kupuj a sprzedaje po cenach 

najkorzystniejszych

1) > ‘‘aukowy l kamor wymiany

SOKAL i IiIItlEN
Zlecenia z p ro w in cy i odw ro tny  p ocz tę  bez

_ d liczenia pro wizy..

K iiy iachali do Lwowa d. 22 listopada 1906.
Hotel Europejski. (A'bertn Sskownna). P. 

Szczurkiewicz z Pilzna. M K8pel z Buozacza. P. 
Ujejski z Krakowa. A. Lisio* sk* r P*uehowc«yk. L. 
Dr. Doboszyński z  Drohobyczu. L. Posner z Trye- 
stu. W. Froandlich z Nicka.J Z. Rober z Kolomyji. 
F. KozŚowski z L'py. T. Słouecki z Zadorowa. M. 
Jaworska z O stro wezyka. L. Z wolski z Bryńca.
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Natalia Eaektntfc.

SPO
TOM DBOei.

(Ciąg dalszy,)
Tuberozy i narcyzy w wysokich purpuro­

wych kielichach rozpylały oszołomiającą woń, a 
Ricardo Gardeno siedział obok pięknej pani i 
mówił swoim miękim, zacienionym głosem:

— Jakie się cieszę, że zobaczę panią gra­
jącą. Partnerka jak pani, moie lodowce zamienić 
w płomienie.

— Gzy wierzy pan w to, co pan mówi? 
O, gdybyś pan powiedział mi te słowa przedtem, 
zanim wypowiedziałam wielkie, nieszczęśliwe 
kłamstwo mego życia, wiążące mnie „tek* przed 
ołtarzem I Wierz mi, panie Gardeno, że od wielu 
lat pożera mnie gorąca tęsknota za sceną. Życie 
moje chciałabym poświęcić sztuce. Że mam ta­
lent jest faktem, ale głupie konwenanse świa­
towe nie pozwalają mi występować na scenie. 
Czy pan wiesz, co to znaczy zdeptać wszystkie 
swoje ideały i swoje gorące, w yryw ając się do 
góry serce, łaknące miłości i szczęścia, przywią­
zać do człowieka, który tylko litość, a nigdy na­

miętność, obudzać może.
Gardeno patrzał przez chwilę na nią j a t  

sęp na upatrzoną ofiarę, a potem zapytał cichym 
głosem:

— A dlaczego nie wstąpić na drogę, za 
którą eią tęskni.

— Za późno., aa późno...
— Dla szczęścia, czy dla paai ?
— Dla obojga.
— Nie pojmuję pani. K to jest tak młodym,

tak pięknym, tak potężnym, dla tego nic nie jest
niemożtiwcm

Gardeno przysunął się btizinfko do Serery 
i patrzył jej w oczy, jakby ją  chciał zamagne- 
tyzow ać:

— Aby wstąpić na tę nową drogę, m u­
siałabyś pani zerwać z tern wszystkiem, co jak
kajdany krępuje pani ręoe i nogi.

Wziął ją śmiało za rękę i patrząc na jej 
obrączkę ślubną, mówił dalej:

— Wiesz pani, że takie pierścienie są sym­
bolem niewolnictwa.

Serera zaśmiała się gorzko :
— Wiem, wiem.
— I bez namysłu odrzuciłabyś pani takie 

kajdany dla miłości... sztuki?
— Bez namysłu . dla miłości sztuki... i dla 

miłości... artysty.

Ostatnie jej słowo brzmiało tak oioho, jak 
oddech a jednak Wiech je posłyszał.

Z pałającemi oczami pochylił się jeszcze 
bardziej ku niej i patrzał na nią wzrokiem, ja ­
kim Ottello zwyciężał Desdemonę.

— Dla miłości artysty t Bądź ostrożną, pa­
ni. Nie zapominaj, że masz przed sobą artystę, 
który sercem wsłuchuje się w dźwięk głosu pani.

Jakby omdlewając, opuściła Serera w tył 
głowę.

— Zapoaniąć o obecności Ricarda Gardę- 
ny 1 Nawet posąg marmurowy musiałby w po­
bliżu pana ożyć i czuć, źe nareszcie po długiej, 
zimnej nocy zeszło jasne i gorące słońce.

Wyprostowała się i szeroko otworzyła oczy.
— Niech się stanie, co się ma s tać ! Powie­

działeś pan, że nie jest jeszcze dla mnie za pó­
źno, i e  mogę jeszcze być artyską. Lecz jaką? 
Tuainkewą ? To byłoby straszne. Jeżeli wszyst­
ko, co posiadam, nazwisko stanowisko, bogactwo, 
męża mam poświęcić, to muszę także wiele za 
to otrzymać. Takiego kroku nie uozyniłabym na 
los niepewny. Jeżeli nie mogę osiągnąć najwyż­
szego, co sztuka daje swoim wybrańcom, zrze­
kam się okruchów, które pan z miłosierdzia 
chcesz mi ofiarować.

— Jeśli pani mówisz poważnie i nie żądasz 
odpowiedzi zachwyconego wielbiciela, ale suro­

wego egzaminatora, to pozwól pani, że najpierw 
przypatrzę się próbie talentu pani. Zdaje mi się, 
że przedstawienie amatorskie, w którem pani u- 
dział weźmie, da mi do tego dostateczną spo • 
sobność.

Serera zaśmiała się.
— Czy zna pan sztukę „Rywalki*, która 

ma być odegraną. W takiej nędznej komedyjce 
nie mam przecież pola do rozttinięćia moich 
zdolności. Mam inny projekt. Studyowałam już 
dawniej role Desdemony i Julii, to znaczy nau­
czyłam się tych ról na pamięć. Przypomnę je 
sobie, lub, jeżeli pan wolisz, nauczę się ich w-ję- 
zyku włoskim. Jestem bardzo energiczna i uczę 
się łatwo. A potem, cąy zechcesz pan ponieść 
dla mnie tyle ofiary, aby odegrać ze mną kilka 
scen? W ten sposób dowie się pan najlepiej o 
stopniu mego talentu.

Oczy Włocha żarzyły się, ja k  płonące wę­
gle. Pochwycił ręce Serery i obsypywał je poca­
łunkami.

— Cudowna m yśl! Grać z panią jako Ju­
lią...! Zachwyca mnie to. Samo zjawisko pani 
działać będzie porywająco. Aranti I Zróbmy pró­
bę. Ile potrzebuje pani czasu, aby nocną scenę 
między Romeem a Julją, którą pani jutro przy- 
szlę we włoskim języku, nauczyć się na pa­
mięć ?

— SprubDjemy za trzy dni.
— Doskonale.
— Czy potrzeba."abym wzięła sobie do nauki 

nauczyciela, czy mami nauczyć się zupełnie im­
pulsywnie tak, jak  ja sama pojmuję.

Ognie wystąpiły na twarz Wiocha. Nalał 
sobie szampana i podnosząc kielich w górę1 
m ówił:

— Żadnego nauczyciela[ Za nic! Niechaj 
pani gra, jak pani czuje. Niech żyje sztuka! Niech 
żyje m iłość!

Wypił do dita kieliszek szampana, a potem, 
patrząc głęboko w oczy Serery, m ówił:

— PowiedzMfcfaś pani, że masz energię. Ale 
ozy masz pani tyle- wytrwałości, aby uczyć się 
przez rok, zanim pani będziesz mogła wystąpić 
na scenie w roli JuJii lub Deademony.

Serera uśmiechnęła się do niego tak ku­
sząco, że Włochowi wszystka krew do głowy 
uderzyła. Czyżby znowu przychodziła na niego 

j miłość ? O, nie. 
i

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hL od wyraża.

Kazimiera Matczyńska
■ S w e n  Łaptsyn ,

wyprowadziła się do Kołomyi, 
z lle a  Kuiehówka — i tam  dalej

prowadzi przemysł domowy.

W najkrótszym czasie,
bo w 30- tu lekoyocb, moie kiłdy nauczyć 
ii<3 doikonale grać ■ nut na skrzypcach 
Naukę udiiala się pieemnie bet waględa 
ns wiek 1 oddalenie, za opłatą mlanię- 
cznie 6 koron. Zgłoszenia: Administracja 
lekcyjna, Lwów, Bnopkowoka 3 c I. p,
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Z nnuinrin imlkny lokalu, sprzedaje
irU W U U U  kołdry i materace po 

zniżony eh oenach Józef Schuater, Lwów, 
Kopernika t. Przenoszę sklep na .J. Trze­
ciego Maja i. J, pod firmą Józef Sehnater 
i Kazimiera Toczyski, skład mebli, dywa­
nów i pośołell 684

fc.11 Staw u# 303

Mo m o t , herby,

p  ziemski
a a  Bprzedai w b 
z dużym domem i v- 
1700 morg. Ewentp 
sprzedany części c 
pojedynczymi tylk 
nowi. Pośrednictw-' 
Bliższa wiadomość

ści Lwowa, 
:iem. Obszar 
iie może być 

folwarkami 
chrześcijani- 
wykluczone. | 

pod adresem

„ napisy
1 wazelkle grawury, wykonuje

Eugeniusz Maryan UNGER.
rytownik oraz pracownia pieczęci z me­

talu i kauczuku.
L w ów , A k a d em ick a  8.

Biuro nauczycielskie
Umo Allemcat, ml. iw . M ic h a ł a  8 , 
(b # c sm a  K a d e in a r k i )  poleca uancay. 
cielkę francuską ■ barlac dobrami pole­
ceniami z wyiszą muzyką i niemieckiem

Maszynista m i i i m y
traeiwy, pracowity, katolik, potrzebny do 
obsługi maaayny parowej w młynie (więk- 
aaa tandem łokomebila R. Wolfa w Ma­
gdeburgu). Odpisy świadectw i warunki 
podać do aaraądu dóbr Sądowa Wizznia, 
pooetą. Nieuwaględnione podania zostaną 
kaa odpowiadał — świadectw się nie rwra- 
~~ — Osobiste stawiennictwo nie wyma­

gane. 791

M i  liszajom i astmie,
które nigdzie nie zostały wyleczone, prozzę 
zaśądać bezpłatnych prozpektów i wiary­
godnych poświadczeń. C. W . B a l i# ,  
A l ta n a ,  B a k r e n f e l d  (Blbe) Dentch-
land. 715

Krople do zębów
(dawniej Liton zwane) uśmierzają naśyoh - 
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h 
We Lwowie w aptece B. Mikolasoha. — 

Stryju w apteoe J. Drągowskiego 39

WITOLD TRANDA
elektro - technik - mechanik 544

w Pnemytfln, ul. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne 1 motory — drom ochrony — 
Telefony — Dzwonki eiektr. — Aparaty fizykalne.

I l u  w r e i * 9 ^
H n u jd /  do szyela I pioanlm. .',=

Towary optyczne
Wysyła aa  cała  Galłeyę monterów do urządzeń elektrycznych 

po eenseh najniższych. W l
W ła s n a  p ra c o w n ia  m e c h a n ic z n ą  1 o p ty c z n a .

K. d. poesta Nadyby-Wojutycze. 

Miód pszczelny! deserowy,
najlepszej jakości, w 3 klg. puszkach po 
fi koron opłatnl"', wysyła za pobraniem j 
pooztowem J . M oacner w M lk a liń - j 
ea eh . 2I 8

Przyjmę zaraz zarząd-
P W n i t t  lub lepsmą klucznicę Żądam | 
c z y n ię  acsoiwofci, znajomości grun­
townej gospodarstwa domowego, jak na- 
hi złu, drobiu oraz gotowania tylko w ra-n 
iie wyręczenia kucharza i pisania i ra-n 
chowania do prowadzenia dokładnych ra-II 
chonków — jestem chorą i domem «ięj| 
nie izjmuję. Oferty nadsyłać : GatkleWi- 
(h w b  w h n  tyska eh poesta Klinie w.

zaręczynowe, obrączki ! 
ślubne, oraz wiseik e I 

ryrtby ze złota 1 srebra poleca F. I w t - |  
nlewskl, Lwów, pi. Hałleki 1. S, przyj- 
■uje wszelkie obztalnnki i reperacje. I74||

Ruch pociągów kolejowych
Obewląm|ąey ■ dniem I-go m aja 1006 raku.

(Csns środkowo - europejski).

POCIĄG 
pozp.| osob.

h. o g.

^srśclonki

Zarząd pasieki :Jr.'r£;-|
B ie s ó w , —ysyła w pięclokilowych blazzan-J 
ksch, wszystko o płatnia, prawdziwy miód II 
lipcowy w cenie 6 kor. 50 ta l, a wyborny I 
miód lipowy w cenie 7 koron. Wysyła 
r&wnłeś miody pitna odszczególnione na I 
kilka wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski królewski i miody pitne owocowe jaki 
Borówcsak, Maliniak, Dereaiak, Wiśniak, ( 
Winogroniak, Oiyniak itd. w j ięciokilo- 
wych blzasankacb, wszystko o płatnia w I 
cenach od 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 h. | 
Cenniki na tyczenie franko. z
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ostatnia sposobność 
MO situk  tylko słr# IW . 

Wspaniały, 38 gedz. idący zegarek Anker 
w nu s łańcuszkiem, dokładnie idący, z 
3-lotnią gwarauoyą, modna jeawabna 
krawatka m«ska, 3 chusteczki, pierścień 
męski s imit. kamieniem, cygarniczki z 
bursztynem, soyzo-yk, elegancka broszka 
damska (noweśó) wspaniała, lusterko, toa­
letka, portmonetka skórzana, para spinek 
do asnsaetów, 3 spinki do przodu, S 
przedmioty zabawne, wielka przyjemność 
dla starych i młodych, album z obrazka­
mi, niklowy ołówek — JO walny eh 
przedmiotów do korespondeneyi i jeszcze 
400 sitak przedmiotów w domu r Z b ę­
dnych. WssyBtka rasem wraz I zegar- 
kiem, który łam tyle wart, kosztuje zł. 
1*00. Wysyłka aa zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem ualalytożei A. GELB. 
Kraków, ezport zegarków izwąjoarsk. 40/10, 
P r z y  odbiorze 2 garniturów dodaje się 
gratis angielską brzytwę. 799

B-50

6-10

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
818 
8-45

10-05
10-35
11-45 
11-50

MMo L w o w a  z
(nn dworzec główny)

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Źydaczowa. 
Worochty (od 1/6 do 30/9 wł.)t Dolatyna (od 1/10 do 
80/4 wL), "  ifa Nowggiolicy. Berhomathu Oau-
dina, Serethu, Radowieo, Dorny W atry i Suczawy 

I Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, Wiednia, K arls­
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. 8* cza (p. Tar­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

I Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls-

1-50

355
4-37
4-50
525

550

5-45

badu, Pragi), Oświęeima, 
(p. Tarnów),

Wielicaki, Orłowa, N. Są- 
o, Jasła, Krosna, Iwoni- 
yrowa (p. Przemyśl)(P-

cza, Rymanowa, Sanoka,
lortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję 

do 80/9 wł. w niedzielę 1 r«. k. święta), KOrOzmezO
Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6

Elektryczna
palarnia

K a w y
Leonarda Seleckiege,

we Lwowie, ul- Batorego 2,
poleca wyborne mieszanki kaw codziennie 

łwielo palonych : 674
1 kg. MeUnge nr. 1 zł. 2-80

nr. 2 
nr. 3 
nr. 4

2-40 
2' —
I '6 o

9-05

9-20

930

10-30

10-50

od (1/5 do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Caudina, 
Borodiny, Putny, Domy W atry, Soojawy 

Podwołoozyzk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławoonnego, (Pesztu), Borysławia, K ałussa 
Rawy ruskiej, Sokala 
.Stanisławowa, Źydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wroolawia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi), Oówięeima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliozki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
boroza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, KOrOzmezC 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoozysk, Kopyozyniec, Husiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonioza, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl)

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Wyśnioy, Kooma- 
nia, Nowosioliey (p. Zueakę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Snezawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonioza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Gnymałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokaia, Lubaczowa, Rawv ruskiej 
Krakowa (Berlina, Wrocławiu, Wiednia, Karlsbadu, Pragi!, 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyoaynieo, 
Grzymałowa

Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosielisy, Serethu, Berho­
methu, Caudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Ka ais badu, Pragi,
(p. Kraków) (od J6/6 a.o

POCIĄG 
posp.| osob) 
od eh. o g.

3-51

8-28

J-31

3-40
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Zakopanego
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), R. Sącza (p.
Kocmyrzowa,
15/9 wł.), Oriow 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaanowa, Sanoka, Bymż-

dhynowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Praemyśl)
Ickan, (Bukareeatu), Potutor, Ozortkowa, KórOamead, Nowo- 

zielioy, Domy W atry, Suczawy 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonieaa, Ry­

manowa, Sanoka, Chyrowa, Stanek 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, W arszawy, Pragi, 

Karlsbaiu), Oświęeima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skaty, Iwania pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Peeztu), Kałusaa, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny

4-05

77

6-20

6 55
7-80

8'36

8-55

9-20

10-45
10-55

2-30
3-30 
405 
415

Too
6-15
6-25
636

7-26
9-10
9-50

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza

10-05
1040

10-51

11-00

11-30

S-05

700
11-25

6 25

L a dworzec „Podzamese"
Podwołoczysk, (O dessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoozysk, Kopyczynieo, H usiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 
Podwołoczysk, ■ Odessy, kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoozysk, (Odeesy, Kijowa), Brodów, Kopyoeyniec, Czort­
kowa, Zaleszozyk, Iwania pustego, Sksiy, H usiatyna

razyttkie powyśzze mieszanki kawy wy- 
rane są z najszlachetniejszych gatunków i 
lnnaczają się s n a k e m t t f m  
A e m  t  z a p e r b e m ,  oraz wyd-tnoś< ią,| 
rzez co ulecają się jako a a ) l e p < M  I 

a s | t a ń u e  w  i ś y e t n .

UWAfilA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego, 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez caiy dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

Z e  L w o w a  d o
(z dwores głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąoza (p. Tarnów) 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KórósmezB 
(od 1/5 do 80/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Ozudina, Nowosielicy, Brodiny, 8uczawy, Dorny W atry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębioę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęeima

Iokan, (Jaes, Bukaresztu, Botuszan), Źydaozowa, Potutor, 
EórósmezO, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyczyniec, 
H usiatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyoza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaozowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzózia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sąoza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie­
liozki, Oświęcim*, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sąoza, Orłowa (oa J/7 do 15/9 wł.) 

Iokan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełioa, Sokala, Lubaozowa 
Podwołoozysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszozyk, Husiatyna, Skały, Iw ania 
pustego, Grzymałowa 

Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Wyżnioy, KórOsmezS, Koomania, Dorny 
W atry, Suozawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki,

UCZENICE
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 
znsjiią najlepsze umie­
szczenie w Internacie 

przj
nl. Żnliikaklego 6, 

I .  p ię t r o .

3

" I m jg m

Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 
oznego, Drohoby 

Kołomyi, Źydaczowa
Rzeszowa, Lubaozowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Ohyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia, Kałusza
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy­

rowa, M. Laboroz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima

Rawy ruskiej, Sokala
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­

n ia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Iokan, Czortkowa, ZaleszczyŁ, Delatyna (od 1/6 do 90/9 eo 

niedzieli i święta rz kat.), Wyżnioy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suozawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
~ ' panego 

ia, Wa
noDrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, 
panego

Stryja, Drohobycza, Borysławia

N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia,JWarszawy), Dynowe, Tar-

’ i, Chabówki, Zako-

Z d w o rea  „Podzamcze1*
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa 
Podwałoozysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoozysk, Kijowa, Ode-iy), Brodów, Kopyozyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa 

Podwołoozysk
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszozyk, Grzymałowa

W  A ia la la t n e r l „ G i l E T T  l i B O D O W I l *
ul. Kopernika 1. 7.

Do nabycia
„Obrazki z Chin*, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h.
„Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Zaleskiego...........................k. — 30 h.
„Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 # 
„Kirdżali“, powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 c z ę ś c i a c h ............................  — 80 ,
„Wspomnienia lat ubiegłych1* skreślił W. O-oczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30 „ 
„Za Apeninami* Stanisław Bełza . . . . . „ —- 30 „
„Zużyty* kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 „ 
„Polska porozhiorowa** w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
„Gwiazdy i ladzie* (Kartka z dziejów astrologii), opracował

A. L. Szymański op raw ne...............................   — 60 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Cotosseum w  J P a s a z w
IM  e r  m a s -  n

i  i  M S  n o w t f  p r o g r a m *  

C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i e n i a  o  8 - m e j ,  

W  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  d w a  p r z e d s t a ­

w i e n i a y o  M  p o p o ł .  i  o  8  w i e c z o r e m *

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczaw a nlkallozno-sodowa, zawlerająoa ozęśol składowe ehemlozne, Jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę KomisyI przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurozaoh i r o z ­

w lekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena fla szk i w  K ra k o w ie  15 ct. 62

Do nabyoia w aptekaoh i d rogueryaoh, skład dla Lwowa 
w apteoe J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśoiciele fabryki wód mineralnych

ydawca i odpowiedzialni redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii PilUra, Neumanna i Sp.


